
Stenograficzne Sprawozdania
galicyjskiego Sejmu krajowego

w  drugim peryodzie.

<7. p o s i e d z e n i e  2, s e s y i  2. p e r y o d u  S e j m u  g a l i c y j s k i e g o
z dnia 18. września 1868 .

Treść: Odczytanie i przyjęcie protokołu ostatniego posiedzenia.— Dalszy ciąg petycyj wniesionych do Sejmu.—
Wniosek naglący p Michała Gnoińskiego o uznanie potrzeby drogi krajowej łączącej stacyę Stojanów 
z koleją żelazną lwowsko-brodzką odesłany do komisyi administracyjnej. —  Złożenie mandatu delega­
tów do Rady Państwa przez pp. Grossa i hr Stanisława Tarnowskiego. Odpowiedź c. k. komisarza 
rządowego na interpelacyę ks. Pawlikowa co do rozporządzenia rady szkolnej krajowej względem p o ­
mnożenia godzin nauki języków krajowych w szkołach średnich. —  Dokończenie dyskusyi nad wnio­
skami komisyi o wolności dzielenia gruntów. —  Przemowa sprawozdawcy p. Kabata. —  Uwagi c. k. 
komisarza rządowego. —  Wniosek p Kraińskiego o odroczenie uchylony. —  Wniosek p. Podlewskiego 
o imienne głosowanie przyjęty. —  W niosek większości komisyi przy imiennem głosowaniu przyjęty. —  
W niosek p, Hubickiego z poprawką p. W ężyka o polecenie komisyi złożenia sprawozdania przyjęty. —  
Porządek dzienny przyszłego posiedzenia.

Po c z ą tek  p o s ie d ze n ia  o  godz in ie  l O 1̂ .  przed  
p o łu d n ie m .

O becnych p o s łó w :  1 1 9 .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Marszałek k ra jow y  ks ązę 
on Sapieha.

Z e  s t r o n y  r z ą d u :  C. k radca  n a m ie s tn ic -
LWU n

P* U 8 w a l d  B a r t m a ń s k i  i c. k. starosta po­
wiatowy p . Z a l e s k i .

ski k a t a r z e :  P P .  ks.  B arewicz,  Pfeiffer,  S z u j -  
> tanisław  h r .  T arn o w sk i .

M a r s z a ł e k .  J e s t  d o s ta teczn a  liczba P a n ó w  

P o s łó w  p r z y to m n y c h , w ię c  pos iedzen ie  o tw arte .  P a n  

S e k re ta rz  odczyta  p ro tokó ł .

Sek re ta rz  hr .  T a r n o w s k i  (odczy tu je  p ro to k ó ł  

16 g o  p o s ied zen ia  Se jm u .

M a r s z a ł e k .  Co do p ro toko łu  n ie  żąda  n ik t  

g ł o s u ?  (Milczenie.) Gdy n ik t  g ło su  nie ż ąd a ,  p ro to k ó ł  

j e s t  przyję ty.  Mamy dalszy spis pe tycyj.

Sek re ta rz  h r .  T a r n o w s k i  (Czyta.) Dalszy ciąg 

petycyj  w n ie s io n y ch  do S e jm u  do  dnia  1 8 g o  w rze ­

śnia  1 8 6 8 .
4-5



2 4 3 .  W y d z ia ł  pow ia tow y  w B orszczow ie  przez  

p o s ła  H o r o d y s k ie g o , p rzed k ład a  p ro je k t  do zm iany  w 

u s t a w a c h : gm in n e j  o rep rezen tacy i  powia tow ej i o d ­

n o śn y c h  o rdynacy i  w yborczych .

2 4 4 .  Su rga  J ó z e f  i Ł o p a tk a  Karol z W ie lk ie jw si  

p rzez  p o s ła  Z y b lik iew icza , użalają s ię  na  n ie s p ra w ie ­

dliwe ich zasądzen ie  przez  S ą d  k a rn y  w W ojn iczu .

2 4 5 .  R ad a  m ie jska  w K rakow ie  przez  po s ła  K o -  

c z y ń s k ie g o , o w y jed n an ie  w w łaśc iw ej  d r o d z e , aby 

S e jm  k ra jo w y  zw oływ any  był na p rz em ia n  w K rakow ie  

i w e  L w ow ie .

2 4 6  W ydzia ł  pow ia tow y w  L im anow y przez  p o ­

s ła  Henryka  hr. W o d z ick ieg o ,  o zarządzen ie ,  aby d z ie n ­
n ik  p raw  P a ń s tw a  i ro zp o rząd zeń  k ra jo w y ch  w y d a w a ­

n o  b e zp ła tn ie  dla w szystk ich  W y d z ia łó w  pow ia tow ych .

2 4 7 .  T en że  W ydzia ł  p rzez  pos ła  Henryka  hr.  
W o d z ick ie g o ,  p rzed s taw ia  w n io sek  w zg lęd em  u d z ie le ­

n ia  po w ia to w i  tem u  w sp arc ia  na  b u d o w ę  d ró g  pow ia­

tow ych .

2 4 8 .  T en ż e  W y d z ia ł  p rzez  p o s ła  Henryka  hr. 

W o d z i c k i e g o , o zm iany  lu b  bliższe o k re ś len ie  n ie ­

k tó rych  p a rag ra fó w  u s taw y  d ro g o w e j .

2 4 9 .  Urzędnicy  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  przez  po s ła  

Dr. Pfeiffra  o udz ie len ie  d o d a tk ó w  na  p o m ie sz k an ia .

M a r s z a ł e k .  J e s t  j e szcze  w n io sek .

S ek re ta rz  hr. T a r n o w s k i  (czv ta : )  W n io s e k .

Okolica  p o ło żo n a  m iędzy  B e łż c e m ,  R a w ą ,  Ż ó ł­

k w ią ,  L w o w e m ,  Z ło c zo w em  i B rodam i z j e d n e j ,  a 

K ró le s tw em  P o lsk ie m  i W o ły n ie m  z d ru g ie j  s t ro n y ,  

n ie  ma ani j e d n e j  d ro g i  w g łąb  tej części k ra ju  p r o ­

w ad zące j  , n ie  j e s t  p o łąc zo n a  z żad n ą  d ro g ą  handlow ą,  

a p rz e to  ku  wie lk ie j  sw oje j  i k r a ju  szkodzie  n ie  m o ­

że  ko rzystać  z d o b ro d z ie js tw a  h an d lu .  W n o s z ę  t e d y : 
W y so k i  S e jm  raczy u zn ać  nag łą  p o t r z e b ę  d rog i  k r a ­

jow e j  , łączące j  g łó w n ą  s ta cy ę  w c h o d o w ą  S to janów ,  

w e  w zględzie  h a n d lo w y m  b ardzo  w a ż n ą , z koleją  ż e ­
lazn ą  l w o w s k o - b r o d z k ą  i p o lec ić  W ydzia łow i  k ra jo w e ­

m u ,  ażeby  w tym  w zględz ie  p r o :ek t  w y ro b i ł  i kosz ta  
b u d o w y  tej d r o g i ,  do  b u d ż e tu  k ra jo w eg o  na ro k  1 8 6 7 .  

p rzyją ł.
Michał Gnoiński.  

H u b ic k i ,  G n ie w o s z ,  K o c z y n d y k , B a ta g l ia ,  Skrzyńsk i ,  

Pfeiffer, B a w o r o w s k i , S a w c z y ń s k i , B oczk o w sk i ,  T o ro -  

s ie w icz ,  P o d le w s k i ,  R u t o w s k i , A. S a p i e h a ,  N iezab i-  

t o w s k i , B orkow sk i.

M a r s z a ł e k .  T e n  w n io se k  j e s t  d o s ta teczn ie  
popar ty ,  b ędzie  d ru k o w a n y  i ro z d a n y .

P o s e ł  M. G n o i ń s k i .  P ro szę  o g łos.

M a r s z a ł e k .  P. G noińsk i  m a głos.

P o s e ł  M. G n o i ń s k i .  Ja p ro sz ę  o o d es łan ie  
teg o  w niosku  bez d ru k o w a n ia  do k o m isy i  a d m in i s t r a -  

c y jn e j ,  gdyż p o jedyńczy  je s t  w n io sek  i nie widzę p o ­

trzeby, aby go d ru k o w a ć .

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  Gnoińsk i  ż ą d a ,  ażeby  o -  
d e s łać  w n io se k  i ; g o  w p ro s t  bez d ru k o w a n ia  do  k o ­

misyi a d m in is t racy jn e j .  K toby m ia ł  co  p rzec iw k o  tem u ,  

z ech ce  wstać .  ( N m t  n ie  wsta je .)  Gdy n ik t  nie w s ta je ,  

w ięc  w n io se k  będzie  j> d es łan y  do kom isyi  a d m in is t ra ­

cyjnej.  Mamy jeszcze  p o d a ć  a o  w iadom ości  Izby dwa 
p i sm a ,  n a d e s ła n e  do  bióra s e jm o w e g o .  " ,

S ek re ta rz  P  f  e i f f  e r. J e s t  p ism o  p o s ła  Grossa 

z o z n a jm ie n ie m ,  że przyjąwszy w y b ó r  na  cz łonka  W y ­

działu  k ra jo w eg o  uważa za rzecz p o t r z e b n ą ,  złożyć 

m a n d a t  de legata  do R ady  P aństw a .  P o d o b n ie ż  o z n a j ­

mia hr. S ta n is ła w  T a rn o w s k i ,  że p rzy ję tych  na  s iebie  

o b o w iązków  nie  m o że  p o g o d z ić  z obow iązkam i w R a ­

dzie P a ń s t w a , dla tego  sk łada  m a n d a t  d e le g a ta  do  

R ad y  P a ń s tw a .

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  P ro s z ę  o g łos.

M a r s z a ł e k .  Pan  kom isarz  rządow y m a g łos

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  W  in te rpe lacy i  w n e -  

seno j  na zas idan iu  W y so k o h o  S o jm u  ody n a jc ia to h o  to -  

h o  misiacia  u t ry m u ju t  ks .  k a n o n y k  Paw iikow  i t o w a -  

rysze,  szczo ich razi te lno  udaria je  n o w o je  r o z p o r i a ż e -  

n i je  rad y  szkolnoj  k ra jew o j ,  w ed la  k o t ro h o  w g y m n a-  

zyjach w os toczno j  Hałyczyny  p o s ta w łe n o  na h o d  szkil-  

nyi sz e sd es ia t  d e w i a t y j , dla n auk i  jazyka  p o lsk ah o  po 

try  hod y n y  na t y ż d e ń , a dla nauki  ru sk a h o  jazyka  

ino  po dwi h o d y n y  i to dla to h o  o s ta tn o h o  —  ino 

re la ty w n o  o b o w iazk o w o h o  cze tw er to ju  h o d y n u  r a n n u ,  

to j e s t  o d  odyna jc ia to j  do  d w a n a s to j ,  k o h d a  do t e p e r  

o b o m  k ra jew y m  jazy k am  p r e z n a c z e n o  o d n a k o w o  łycz- 

b u  h o d y n  u c z e b n y ch  i to  w tych  sam y ch  h o d y n a ch .

Z tych  p o w o d o w  zapyt  iut ko-nysaria  p ra w y te l -  

s t w e n n o h o :

1) Czym m o że  op raw dy ty  z aw id en o je  rozporjażeni® 

k ra jew oj  R ad y  s z k o ln o j?

2)  jak o w o ż  miry n a to m is t  sch o cze  p re d p ry n ia ty  P ra " 
w y te ls tw o  ku  sk o ry jsz o m u  d i js tw y te ln o m u  r l " 

w n o h o  p r a w a , p rys łużaszczoho  n ik o m u  p r y w e r " 
n e n y ju  jazykow y ru sk o m u  z jazykora  polskim  w 

sz k o łac h  s r e d n y c h  w os toczno j  Hałyczyny.

Na tu ju  in te rpe lacy ju  m a ju  czes t ’ w idpow is ty  '•



Muszu p rypusty ty ,  szczo p a n y  in te rp e lan ty  r a a -  

Jut  tu  na  m ysły  okilnyk R ady szkolnoj k rajewoj z d. 

2 2 .  se rp n ia  to h o  r o k u , oho łoszeny i  w Gazeti L w iw -  

skoi dn ia  d w an a ts ia to h o  to h o  s a m o h o  m is iac ia ,  p o -  

n e i e  in n o je  ro z p o riażen ie  w  tym  wzhladi  ne  je s t  m y -  
n i w idom ym .

T o j  ok ilnyk  o d n a k o ż  n e  ro b y t  żadnoj  riźnycy 

m eży  o b u  k ra jew ym i jazy k am y  i rozporiażdżaje  z a -  

ha lno ,  szczoby  w g im nazyjach  z jazykom  kra jewym  

jako  w y k ła d o w y m , łyczba  hodyn p re zn aczen y ch  do 

jazyka w y k ład o w o h o  jak o  dla o s ib n e h o  p re d m e tu  

ttauki szkolnoj  w ynosy ło  try  hody n y  na tyżdeń w 

k o id o j  k las i .  w

T oje  ro zp o riażen ie  do tyczy t  p ro to je  tak  d o b re  

jazyka p o lsk o b o  j a k  i ru sk o h o  o z kilko je d e n  a lbo  

druhy j  j e s t  w szkole  w y k ła d o w y m  jazykom .

Szczo dla nauki  d ru h o h o  jazyka w yk ład o w o h o  

kotoryj  wedla  us taw y  o jaz y k u  w y k łodow ym  j e s t  ino 

re la tyw no  o b o w ią z k o w y m ,  p e re z n a c z e n o  ino h odyn  

jak  sia m yni zdaje  n a t u r a l n y m . bo  je s ły b y  dla oboch  

jazykiw w y zn ac z o n o  tu ju  s a m u  h o d y n u , n e  m oh łyby  

u c z e n n y k i , kotoryi  jazyka  w y k ła d o w o h o  w każdym  

razie  u czy ty  sia  m u s ia t ,  n y ko ły  uczaszcza ty  na  n a u k u  

d ru h o h o  jazyka k ra je w o h o  s tan o w iaszczo h o  re la tyw no  

°bow iazkow yj p r e d m e t  nauki.

Ń a  d r u h e  py tan ie  w id p o w im  szczo o  ski lko  o -  

bowiazu juszcza  u s taw a  o jazyku  w y k ład o w o m  w s z k o ­

ła c h  n a ro d n y c h  i ś re d n ich  w H a ły c z y n i , n e  zhadzaje  

s*a z u s ta w a m y  o sn o w n y m i  p a ń s tw a ;  p raw yte ls tw o 

p r e d ło iy ło  uże  W y so k o j  Pa ła t i  na  seij sesy i  p ro jek t  

do  u s ta w y  zminiajuczoj  do tycznyi  p o s ta n o w ien ia .

M a r s z a ł e k .  Przechodzim y teraz  do  da lszego  

Porządku  d z ie n n e g o ,  t. j .  do  da lszego  c iągu  ro zp raw  

n *d w n io sk iem  rz ąd o w y m  co do dzie lenia  g ru n tń w .  

S p raw ozdaw ca  w ięk szo śc i  p. K abat  ma głos.

S p ra w o z d aw ca  w iększośc i  p. K a b a t  (z trybuny) .  

Odkąd  b ie rz em y  udzia ł  w e  w ładzy praw odaw czej ,  

dziś p 0  r a i  p ie rw szy  za jm ujem y s ię  sp ra w ą  n iezm ie r-  

nej d on ios łośc i  politycznej  i n a ro d o w o -e k o n o m ic z n e j ,  

sp raw ą  k tó re j  rozw iązan ie  w yw rze  wpływ stanow czy  

na  przyszły  rozwój i u s tró j  sp o łe cz n y  w całym  kra ju  

n a szym. W  g łęb i  duszy  prze ję ty  w ażnością  tej s p r a ­

n y .  ośw iadczam  , że  n ie  p ó jd ę  w ślady sp ra w o z d a ­

m y  m n ie j s z o śc i ,  n i e  b ę d ę  się  silił na  p ięk n e  f raz e -  

~ ~  nie  m yślę  też  b ro n id  sp ra w y  ani dowcipam i,  

? tem  m niej sa rk az m em  —  lecz czysto p rzed m io to w o  

z całą p o w a g ą ,  jak a  przysto i  p o s ło w i ,  k tó ry  czuje  

S wie lką  odpow iedzia lność ,  j ak a  c ięży na n im  w o b e c

•k ra ju , w k tó reg o  im ien iu  p r z e m a w ia , w k tó reg o  za­

s tęp s tw ie  tu działa ( b r a w o !); a to t e m  b a r d z i e j , ile 

że powyżej  n a d m ie n io n y  sp o só b  b ro n ien ia  j e s t  już  

sam  przez się  najs iln ie jszym  d o w o d e m , jak  s łabą  je s t  

s p r a w a , dla k tó re j  o b rony  t rzeba  się  u c ie k ać  d o  ta ­

k ich  ś ro d k ó w .

Ubo lew ać  należy, że w sp raw ie  tak ważnej  dla 

k r a j u ,  n ie  m a j e d n o z g o d n o śc i  zdań. Tak w łon ie  ko- 

m i s y i , jak  i w tem  W y so k ie m  Z g ro m ad zen iu  p odz ie ­

lil iśmy się na  d w a  obozy,  n ap rzec iw  sieb ie  stojące.  

Gdy jed n i  żądają  n ieog ran iczo n e j  w olnośc i  dla ludu 

p o d  w zględem  p raw a  roz rządzania  w ł a s n o ś c i ą , d r u ­

dzy dom aga ją  s ię  p e w n y ch  w tym w zględz ie  o g r a ­

n iczeń .

Nie wątpię  w sz a k ż e ,  ż e ,  jak  to  już  wczoraj 

p o se ł  W o ln y  s łu szn ie  z a u w a ż y ł , m im o  tej ró żn o śc i  

zdań, tak  j e d n i  jak  i d rudzy  p rzejęc i  j e s te śm y  je d n ą  

tylko m y ś l ą , k tóra  k ierow ała  naszem i zdan iam i —  i 

że  j e d e n  tylko cel  m am y p rz ed  oczym a —  a tą  j e ­

d n ą  m y ś lą ,  tym je d n y m  c e lem  j e s t  do b ro  naszeg o  

kra ju .

W ię k sz o ść  k o m is y i ,  k tó rej  m a m  zaszczyt być  

s p r a w o z d a w c ą , znalazła w te m  W y so k iem  Z g ro m a ­

d zen iu  tylu o b ro ń c ó w ,  tylu zw o len n ik ó w ,  k tórzy  s t a ­

j ą c  w o b ro n ie  jej w n io sk u  przytoczyli  w s z y s tk o , co 

ty lko  da ło  s ię  p o w i e d z i e ć , i s p ra w ę  t ę , że tak p o ­

w iem  , aż do  d n a  w y c z e r p a l i , iż zap ra w d ę  z ad an ie  

m oje ,  jako  sp raw o zd aw cy  u w ażam  za nadzwyczaj t r u ­

d n e  ; bo czy p o d o b n e m  po  trzydniowej w szech s tro n -  

n in  w yczerpu jące j  ro z p ra w ie  z n o w e m i  w ys tąp ić  a r ­

g u m e n ta m i?

Ł a tw ie jszą  w praw dzie  m ia łbym  s p r a w ę ,  gdybym  

id ąc  za p rz y k ła d em  sz a n o w n eg o  sp raw o zd aw cy  m n ie j ­

szośc i  k o m is y i , rozpoczął  od krytyki sp raw o zd an ia  

tej m n ie j s z o śc i ;  —  lecz ta d ro g a  zdaje  mi =ię n i e ­

w łaśc iw ą  i n ieo d p o w ie d n ią .  I sp ra w o z d aw ca  m n ie j­

szości  po w in ien  b y ł  już  w sw o jem  d ru k o w a n e m  sp ra ­

w ozdaniu  p o d d ać  k ry ty ce  sp raw o zd an ie  większości,  i 

n ie  o d k ładać  krytyki aż do o s ta tn ieg o  sw eg o  u s tn e ­

go  p rz e m ó w ie n ia ,  bo  n ie  p o jm u ję  rzeczy w iśc ie ,  jak i  

m ó g łb y  być p o w ó d  tak iego  po s tęp o w an ia  , chyba  tyl­

ko  t e n ,  że  „ sc r ip ta  m a n e n t  a verba vo !an t“ , ró w n ież  

ja k  n ie  p o jm u je m y ,  d laczego  sp raw ozdaw ca  m n ie j s z o ­

ści z ac h o w a ł  w ta jem nicy  ów sp o só b  ogran iczen ia  

w o lnośc i  dzie lenia  g r u n t ó w ,  k tóry  ma być  z b aw ie n ­

ny m  dla l u d u ,  a o k tó rym  p o m im o  w yraźnych  w e ­

zw ań  , w tem  W y so k iem  Z g ro m ad zen iu  wczora j  k i l ­

k ak ro tn ie  o b ja w io n y c h ,  aż do  tej chwili  n ik t z nas 

nic się  nie dowiedzia ł .  (B raw a  i oklask .. )



Rów nież  n ie p o d o b n a  m oi P a n o w i e ,  abym  k a ­

żdem u  z posłów , k tórzy  przem awiali  p rzec iw  w n io ­

skow i w ię k sz o śc i ,  o d p o w iad a ł  p o  sz c z e g ó le ;  bo  jeżel- 

wczoraj p. sp ra w o z d aw ca  m nie jszośc i  p o w ie d z ia ł ,  że 

on  ch cąc  odp ieraó  wszystkie zarzu ty ,  m usia łby  p rz e ­

m aw iać  aż do  przy jazdu  Najjaśn. Pań s tw a ,  10 ja m ó ­

wiąc j ak o  po  n im  n as tęp u jąc y  sp raw o zd aw ca  m u s ia ł ­

bym m ów ić  chyba  aź do  k o ń ca  k adency i  se jm ow ej.  

M niem am  tedy ,  ze  najlepie j  o d p o w iem  zadan iu  s p r a ­

wozdaw cy,  jeżeli  wszystk ie  zarzuty przez  p o jedynczych  

p o s łó w  p o d n ie s io n e ,  p o d c iąg n ę  pod p e w n e  ogó lne  

pog lądy  i zarysy, i z t eg o  o g ó ln eg o  s tanow iska  b ę d ę  

o d p ie ra ł  zarzuty, poczy n io n e  ze s t ro n y  p o jedyńczych  

pos łów .

Zanim  atoli p rzy s tąp ię  do  szcze g ó ło w eg o  m eg o  

w y w o d u , m u szę  na jp rzó d  o trząść  się  z za rzu tu  u c zy ­

n io n eg o  mi oneg d a j  przez sp ra w o z d aw cę  m niejszości,  

z za rzu tu  w y p o w ied z ian eg o  p rzezeń  temi s ło w y :  «Nie 

jako p ro fe so r  lub d o k to r ,  lecz  j ak o  o b yw ate l  kra ju,  

mąż s tanu  i p ra w o d aw ca  zap a tru je  s ię  na  k w es ty ę  

kraj tak żywo o b c h o d zą cą  , a sto jącą  o b e cn ie  na  p o ­

rz ąd k u  d z ie n n y m ,  i z teg o  a n ie  in n eg o  s tanow iska  

k ażdy  z nas  na  n ią  zapa tryw ać  się  pow in ien .  (Brawa 

i oklaski.)

T em u  zarzu tow i o dpow iada  myśl  w yrażona  w 

u s tęp ie  d ru g im  sp raw o zd an ia  m n ie jsz o śc i ,  w  ten  spo  * 

s ó b :  że (czy ta :)  «tu n ie  idzie  o d o k t r y n ę ,  tylko o 

u s t a w ę , k tóra  ma w ejść  w ż y c i e .»

S p raw ozdaw ca  m nie jszośc i  zarzuca  tedy  w ię k ­

szości , że ona  nie zap a tru je  s ię  na  k w es ty ę  b ę a ą c ą  

na  p o rządku  dz ien n y m  ze s tan o w isk a  p rak ty czn eg o ,  

lecz  tylko' ze s tan o w isk a  czyste j  t e o r y i , że jej  w n io ­

se k  j e s t  czystym  w yp ływ em  do k try n y  wylęgłej  w gło 

wacli p ro fe so ró w  —  po d czas  gdy  w e d łu g  je g o  zdania 

m n ie jszo ść  komisyi zapa tru je  s ię  na  nią ze  s ta n o w i­

ska  czysto p r a k ty c z n e g o , nazywa w ięc  z w olenn ików  

zasady  przyję te j  przez  w iększość  k o m isy i ,  d o k t r y n e -  

rami i p r o f e s o r a m i , p rzec iw n ie  zaś zw o len n ik ó w  z d a ­

nia m n ie j s z o ś c i ,  p rak tycznym i m ężam i s tanu .

Z an im  o d p o w ie m  na  ten  zarzu t  n a d m ie n ić  m u ­

s z ę ,  że  w tej sp raw ie  m am y  p rzed ło żen ie  r z ąd o w e ,  

w sk u te k  k tó reg o  o n a  w p ro w ad z o n ą  zosta ła  na  p o ­

rząd ek  dzienny.

P rz e d ło ż e n ie  rz ąd o w e  o p ie ra  s ię  na  tej sam ej 

zasad z ie ,  na  k tó re j  się op iera  i w niosek  większości 

k o m isy i ,  to j e s t  n a  zasadzie  wolnośc i .

Zarzu t  t ed y  uczyniony  przez  sp ra w o z d aw cę  

m nie jszośc i  k o m isy i ,  j ak o b y  w n io sek  w iększości  by ł

w yp ływ em  dok tryny ,  i m ó g ł  się  w y lęgnąć  tylko w g ło ­

w ach  d o k to ró w  i p ro feso ró w ,  tyczy się  n ie ty lko sp ra ­

w ozdaw cy  w ięk szo śc i ,  a le  także i r e p re z e n ta n tó w  

R ząd y ,  którzy, jak w i a d o m o ,  są po  większej części 

dok to ram i po części  zaś byłymi p ro feso ram i.  Broniąc  

tedy  w n io sk u  w iększości  k o m is y i ,  b ro n ię  prze ci za- 

} rzu tow i  o sob is tem u  za rów no  s ie b ie ,  jako  jej  sp ra w o ­

z d a w c ę ,  jak i dz is ie jszych r e p re z e n ta n tó w  Rządu

ł
Ze w n io sek  większości  komisyi op iera  się  t a k ­

że i na teoryi n ie  p rzeczę ,  lecz inaczej być  n ie  m o ­

ż e ,  i b y łoby  zaiste  rzeczą  ba rdzo  sm u tn ą  i u b o lew a ­

nia  g o d n ą , gdyby  w ła śn ie  w ładza  ustaw odaw cza  w 

kw esty i  tak w a ż n e j , tak s tanow czy  wpłvw na przy­

sz ło ść  k ra ju  wyw ierającej ,  w kwestyi czysto spo łecznej ,  

n ie  chc ia ła  zas ięgnąć  rady u m ie ję tn o śc i .

Myli się  nad to  sp raw o zd aw ca  m nie jszośc i ,  jeżel i  

m n i e m a , że teorya  n ie  ma praktyki za sobą  ; wszak 

j ak o  m ąż s tanu  po w in ien  był w ie d z ieć ,  żc  w e  wszy­

stk ich  ga łęziach  wiedzy ludzk ie j  prak tyka  poprzedziła  

teo ryę .  Na czem  u sn u ła  i rozw inęła  się  dzis  sjsza 

nau k a  e k onom ii  p o l i ty c zn e j ,  jeżeli n ie  na  k i lk u w ie -  

kowych  d o św ia d c ze n ia c h ,  jeżel i  n ie  na  z jawiskach  

życia sp o łe cz n eg o  u p ły n io n y ch  w ie k ó w ?  S p ra w o z d a ­

wca  m nie jszośc i  p ow in ien  by ł  t a k i e  w ie d z ieć ,  że u -  

m ie ję tn o ść  e k o n o m ii  po litycznej  j e s t  n a u k ą  wcale  

nową.

Sp raw o zd an ie  większości  n ie  opiera  się  w ięc  

jedynie  na  s tanow isku  te o r y i ,  lecz ma i p ra k ty k ę  za 

sobą . A d o w o d e m  tego  są  w ła śn ie  da ty  sta tys tyczne,  

p rz e d ło żo n e  oneg d a j  przez  pos ła  K osińsk iego ,  a w czo­

raj p rzez  pos ła  G n ie w o sz a , p o w z ię te  ze ź ró d e ł  u rz ę ­

d ow ych .

Ze w iększość  kom isyi  na  sp ra w ę  w m o w ie  b ę - 

d ącą  zapa tryw ała  s ię  także  ze s tanow iska  praktyczne" 

g o , dalszym teg o  d o w o d e m  j e s t  w czora jsze  za J eJ 

w niosk iem  p rz em ó w ien ie  p o s ła  Kow basiuka  , k tóry 

co z ap ew n e  przyzna  sp ra w o z d aw ca  m nie jszośc i  —• n,e 

p rzem aw ia ł  ani jak o  p r o f e s o r ,  ani jako  d o k t o r ,  anl 

też n ie  cze rpa ł  w y w o d ó w  sw oich  z n au k i  e k o n o m '1 

politycznej,  lecz w yłączn ie  tylko z życia praktycznego-

Ale jeże l i  sp raw o zd aw ca  m nie jszośc i  po trzeb* , 

jeszcze  więce j  d o w o d ó w  na t o ,  że  w iększość  kom*" 

syi uw zględn iała  także  rzeczywis ty  s tan  rzeczy, P ° "  
w o łam  się tylko na  u s taw ę  sp a d k o w ą  dla w ło ś c ia n ,  

dziś jeszcze  o b o w ią z u ją c ą ,  na u s t a w ę ,  k tó ra  na jstar 

szego  syna p o w o łu jąc  do  dziedzic twa po  o jcu ,  reszl? 

rodz iny  rzuca  w ś w ia t ,  i skazu je  ją  na  p ro le taryu 

szów, na  żebraków . ( B r a w o ) W  tern już  trudno
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przeczyć p rak ty c zn e g o  zapatryw ania  się  większości  
komisyi.  t

•

L ecz  py tam  s i ę ,  m oi p a n o w ie ,  czy tez w n io ­

sek  m nie jszośc i  komisy i rzeczyw iście  op iera  się  na 

p ra k ty c e ?  B yn a jm n ie j!  Najp ierw  bow iem  wniosek  

Mniejszości pow s ta je  p rzec iw  tej w o l n o ś c i , k tóra  j e ­

szcze n ie  i s tn ie je ,  a k tó rą  w iększość  komisyi dopiero  

m ocą  us taw y  chcia łaby  w idzieć  zap row adzoną .  Czy 

z tej w o ln o śc i  d o b re  lub złe skutki w y n i k n ą ,  m n ie j ­

szość  komisyi w iedzieć  nie może , jak im że w ięc  s p o ­

sobem  m oże  się  na t o ,  co jej j e s t  n iew iadom em , co 

jeszcze  n ie  i s tn ie je ,  z p ra k ty c z n e g o 'z a p a t ry w a ć  sta ­

n o w isk a ?

Ale przypatrzm y  się  bliżej w nioskow i m niejszo- 

sc) , a p rzek o n a m y  s i ę ,  źe on się  op iera  na samych 

p rz y p u sz c z e n ia c h , na  sam ych  d o m y słach  i d o m n ie -  

m y w a n ia c t ,  na sam ych  p rz ep o w ied n iach .  Bądź co bądź 

j e d n a k ,  czy w niosek  m n ie jsz o śc i ,  czy w niosek  w ię k -  

S2o śc i ,  czy obadw a  op iera ją  s ię  na l eo ry i ,  wielka 

między n im i  zachodzi  ró ż n ic a ,  k tó ra  polega  na tern, 

2e zdan ie  większości  op iera  s ię  na  zasadzie  wolności,  

zdanie  zaś m nie jszośc i  na  zasadzie  sy s tem u  daw nie j­

szego r z ą d u ,  który, jak to już  w sp raw ozdan iu  w ięk ­

szości p o w ie d z ia łe m ,  życie i m ien ie  n a ro d ó w  u w aża ł  

za w y łączną  w ła sn o ść  sw o ją ,  u p o rz ąd k o w a n ie  tejże 

23 g łów ny  swój o b o w ią z e k ,  a o p iekow an ie  się  każdą  

° s o b ą  wr n a jm n ie jszy ch  n aw et  d ro b n o s tk ach ,  za o z n a ­

kę p ieczo łowitośc i  o d o b ro  ludów. W n io sek  m n ie j -  

szości op iera  s ię  na  tej daw nej  zasadz ie  b iu ro k ra ly -  

2mu ,  k tó ry  s ą d z i ł ,  że dla uszczęśl iw ienia  n a ro d ó w  

m czeg o  więce j  n ie  p o t r z e b a ,  jak tylko n ieus ta jącego  

n ,m op iekow an ia  się  rządu. Która z obu tych zasad 

U s łu g u je  na  p i e r w s z e ń s tw o ,  osądzi wysoka  Izba. Tak 

J e s t > moi p a n o w ie ,  w iększość  przyznaje  się  do  z a s a -   ̂

w olnośc i  n iety lko w s ł o w a c h ,  ale i w życiu 

°heia łaby ją widz ieć  u rzeczyw is tn ioną .

Nie m o g ę  przem ilczeć  l e g o ,  moi p a n o w ie ,  że 

n a d e r  p rzy k re  i b o lesn e  spraw iło  na m nie  wrażenie  

^ z o r a j s z e  p rz em ó  wienie  o w o in o ś c i , jako  o p ięknym  

e s |e. Czy zapom nie l i  ci p anow ie ,  że w o ln o ść ,  ten 

j j d r o z s z y  sk a rb  człowieka , ten na jkosztow niejszy  

i n ° t ,  k tóry  jed y n ie  go  zdobi i u s z la c h e tn ia ,  o k u -  

->n? zosta ła  p o św ięcen iem  ż y c i a , w olnośc i  i m a ją t -

w - Heż to krwi p ły n ę ło ,  ilu ludzi  s t rac i ło  w o ln o ść

• ^ ni^° w w ię z ie n ia c h ,  p ośw ięca ło  cało m ienie

• 6 Za to • by wyw alczyć  w o ln o ść  —  i o tej n a j -
? niejszej w ieków  zdobyczy, tyloma ofiarami o k u -  

^  ^  m ^ w'® : że w o ln o ść  j e s t  to p ięk n y  f r a z e s ;  rr.ó- 

a w e t ,  że koch a ją  w o ln o ść ,  lecz gdy przyjdzie

zas tosow ać  ją ,  wprow adz ić  ją  w ż y c ie ,  to utrzym ują ,  

że  jeszcze  n ie  n a d sz ed ł  c z a s ,  żeśm y  jeszcze  n ie d o j -  

rzeli i p o czekać  możemy.

Szanow ny mój przyjaciel  i k o l e g a , Koczyński, 

w sp o m n ia ł  naw iasem  o szkodliwych sk u tk a ch  , w y p ły ­

w ających z w o ln o śc i ,  a m ianow ic ie  z w o lnośc i  p rze ­

m ysłow e j  , z w o lnośc i  w ekslow ania  i innych. N a  to 

o d p o w iem  m u  ty lk o ,  że w o lność  dla og ó łu  j e s t  

w praw dzie  n iek ie d y  szkodliw ą dla po jedynczych ,  lecz 

do jśc ie  do  niej je s t  n iem o ź eb n e m  bez ofiar ze s t r o ­

n y  po jedynczych ,  tak j a k  w  o g ó le  każda p raw ie  i n -  

s ty lucya  n o w o  w p r o w a d z o n a , c zę s to k ro ć  szkodliwie 

dotyka in te re só w  p o jedynczych  osób.  W s p o m n ę  tu 

tylko o ko le jach  żelaznych i z a p y t a m : czybyśmy je  

m ie l i ,  g d y b y  u w zg lęd n ian o  tę  o k o l ic z n o ść ,  że  o n e  

przynoszą  s z k o d ę  w łaśc ic ie lom  austery j ,  fu rm an o m  i 

p ocztm is trzom  ? Czy m ielibyśmy w o ln o ść  adw okatury ,  

tak k o rzy s tn ą  dla o g ó ł u , gdyby  uw zględn iano  in te res  

sam ych  ad w o k a tó w ?

P o s taw io n o  w ciągu wczora jszej  ogó lnej  dysku- 

syi trzy w n i o s k i , k tó re  to wnioski n azw ę  odracza ją ­

cem u  P .e rw szy  z tych w n io sk ó w  zmierza  do  tego ,  

aby całą sp ra w ę  odw lec  aż do  chwili , gdy się  ośw iad ­

czą wszystkie  Rady g m in n e  i p o w ia to w e  co do k w e -  

styi podz ie lnośc i  g ru n tó w .  P o d o b n e  żądan ie  n ie  ma 

żadnej  w cale  podstaw y.  P rócz  teg o  n a d m ie n ić  m u ­

s z ę ,  że  do  W y so k ieg o  S e jm u  n ad esz ły  ju ż  pe tycye  

od n iek tó rych  Bad p o w ia to w y c h , m ianow ic ie  od R a ­

dy powia tow ej d ąb row sk ie j  i szczerzeckie j,  d o m a g a ją ­

ce  się  uchy len ia  wszystk ich  o g r a n ic z e ń ,  jak ie  dotąd  

s ta ły  na  p rzeszkodz ie  wolnośc i  dzielenia,  a n ie  dosz ły  

żadne  p e ty c y e ,  d om aga jące  s ię  jak iegoko lw iek  b ą d ź  

ogran iczen ia .  P ró c z  tego  dow iedzie l iśm y się  wczoraj 

z u s t  pos ła  Gniewosza , że  n iezl iczoną j e s t  ilość 

p r ó ś b ,  o d o z w o len ie  pa rce lo w an ia  w n ie s io n y ch  do 

R z ą d u , k tó re  śm iało  j ak o  p e ty cy e  o w prow adzenie  

podzie lności  g ru n tó w  uw ażać  m ożem y.

Pow iadają  i n n i ,  że t rzeba  o d e s łać  tę sp raw ę  do 

W ydziału  k ra jo w e g o ,  i czekać  z rozwiązaniem jej 

d opók i  W ydział  k ra jow y  nie  p rzed łoży  sw ego  s p r a ­

wozdania  W y s  Sejmow i.  P rzypom inam  p a n o m , że 

już  na  osta tn ie j  kadencyi  kolega Gniewosz postaw ił  

b y ł  o d p o w red n i  w n io se k ,  jed n ak o w o ż  W y so k a  Izba 

odrzuciła  g o ,  uznając  za n iep o t rze b n e  w tej kwesty i  

żądać  zdania  W ydziału  k ra jow ego .  Inni n a re sz c ie  żą ­

da ją  od ro czen ia  tej sp raw y  aż do c h w i l i ,  w  której 

lud  nasz  nabędz ie  ośw ia ty .  Py tam  się  panów , któż  

b ędzie  sądził  czy nadesz ła  owa chw ila?  kto ma o rze ­

k a ć ,  czy lud już  naby ł  l u b 1 n ic  naby ł  jeszcze  oświa-»
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t y ?  joKiż 10 będzie  t r y b u n a ł?  k tóż  wejdzie  w jego  

skład  ? —  a jeżel iby  ów t ry b u n a ł  sk ład a ł  się  ze z w o ­

len n ik ó w  n iepodz ie lnośc i  g run tów ,  to n iew ątp liw ie  lud 

nasz  n iedoczeka łby  się  n igdy  w olnośc i  rozrządzania  

swoją  własnośc ią.

Zanim p rzys tąp ię  do  odparcia  po jed y n czy ch  za­

rzu tów , pozw ólc ie  p a n o w ie ,  że rzu cę  ogólny  p o g ląd  

na dzis iejszy s tan  rzeczy, jak on  się nam  p rz ed s ta ­

wia ze s tanow iska  u s taw odaw stw a .

Dotychczasow e  p ra w o d aw s tw o  uw aża ło  p o s ia ­

d łość  rus tyka lną  za ca łość  n ie ro z d z ie ln ą , k tó rą  jako  

taką  c hc ia ło  zabezpieczyć  k ażd em u  włościaninowi- 

W  tym  względzie  p ra w o d aw s tw o  w prow adz iło  in s ty -  

tu cy ę  p ra w n ą  na w zó r  tych u r z ą d z e ń ,  jak ie  is tn ia ły  

•w czasie p ie rw o tn e g o  s tanu  sp o łe cz eń s tw a  ludzk iego ,  

to j e s t  w ow ym  cza s ie ,  gdz ie  j ed n o s tk a  żadnych  nie 

miała  praw, gdzie  wszystk ie  p raw a  k o n c e n t ro w a ły  się 

się  w  ro d z in ie ,  i gdzie tylko n acze ln ik  rodz iny  roz­

rządza ł  m ają tk iem  rodziny, ale i to n ie  w e w ła sn em ,  

lecz całej  rodz iny  im ieniu .  T en  to s tan  p ie rw o tn y ch  

u rząd z eń  s to su n k ó w  sp o łe c z n y c h  zn ik ł  z b ieg iem  w ie ­

kó w  w e  wszystk ich  kra jach  cy w il izo w an y ch ,  pozosta ł  

do  dziś dnia  w C h in ac h ,  tem  je d y n e m  jeszcze  p a ń ­

stwie  na całej kuli z i e m s k i e j , w k tó rem  jak b y  w 

zw ierc iad le  odbija ją  się  jeszcze  d z iec in n e  lata lu d z ­

kośc i .  Chiny bow iem , jak  n a m  w ia d o m o ,  zatrzymały  

do dziś dnia  o w e  p ie rw o tn e  u rządzen ia  s to su n k ó w  

s p o ł e c z n y c h ; tam jed n o s tk a  żadnych  nie  ma praw, 

tam  rządzi tylko r o d z i n a , a n a cz e ln ik  tej rodz iny  w 

jej  im ien iu  rozporządza  je j  m a ją tk iem  n iepodz ie lnym  

i n ie rozerw alnym . Zbliżony cok o lw iek  do o w eg o  s ta ­

nu ,  chociaż  j u ż  p o d  wielu w z g lęd a m i  zn aczn ie  z m ie ­

niony ,  p a n u je  j e szcze  w H o s y i ,  gdzie  jak  w iadom o 

is tn ie je  podzia ł  m ają tku  na ro p o w y  i d o ro b k o w y ,  z 

k tó ry ch  p ierw szy  s tanowi p o n ie k ą d  zac h o w e k  rodziny- 

n ie  dozwala jący  d o w o ln e g o  roz rządzan ia .

Otóż m n ie jszo ść  kom isy i  c h c ą c  nad a l  zatrzym ać 

d o ty ch czaso w e  p ra w n e  u rządzen ia  p o s iad ło śc i  w ło ­

ś c i a ń s k ic h ,  chociaż  z p ew n em i  m o d y f ik a c y a m i , zm ie ­

rza ku  t e m u ,  aby się  nie  rozs tać  z ow ą  insty tucyą ,  

k tó ra  w  s ta n ie  a n a log icznym  z n a jd u je  się  jeszcze  tyl­

ko  w C hinach .  B y łoby  to rzeczą  u b o lew an ia  g o d n ą ,  

gdy b y śm y  w  w ieku  1 9 ty m ,  w w iek u  p o s tę p u ,  u c h w a ­

lili da lsze  za t rzym anie  in s ty tu cy i  p raw nej ,  jak a  is tnia ła  

w począ tk ach  u rządzen ia  s to s u n k ó w  s p o łe c z n y c h ,  a 

po  dziś  dz ień  is tn ie je  tylko w Chinach .

Główny zarzut  u c z y n io n y  w n io sk o w i  większości  

ga na  t e m  . tw ie rd ze n iu , źe  Jud  nasz  stoi na  b a r ­

dzo n iskim  s topn iu  o św ia ty ,  z tąd  tedy  w yprow adzają  

p rzec iw nicy  podz ie lnośc i  g ru n tó w  te n  w n i o s e k , że 

tym ludem  jako  n iew y k sz ta łco n y m  po trzeb a  się  o p ie ­

kow ać  i n ie  m o żn a  n a d a ć  m u  w olnośc i  dzie lenia 

g run tów , k tó rej  m ó g łb y  n a d u ży ć  lecz w olnośc i  tę  

trzeba  ograniczyć. Nie p r z e c z ę ,  że lu d  nasz  istotnie 

stoi na niskim s to p n iu  oświaty, bo  nie pos iada  n aw et  

p ie rw szych  j e j  w arunków , po  większej części n ie  um ie  

ani czy tać ,  ani p isać.  L ecz  py tam  się  tych  panów, 

którzy w łaśn ie  z p o w o d u  b ra k u  tej ośw ia ty  o d m a ­

wiają  t e m u  ludowi p rawa roz rządzan ia  sw o jem  m ie ­

n i e m ,  czy też w y k sz ta łcen ie  człowieka  m o że  być 

w a ru n k iem  p raw a  p ry w a tn e g o ,  a m ianow ic ie  p rawa 

roz rządzan ia  sw o jem  m ie n ie m ,  czy niższy lub wyższy 

s to p ień  oświaty, m n ie jsze  lub w iększe  wyksz ta łcen ie  

c z ło w ie k a ,  m o że  s tan o w ić  m ia r ę ,  w e d le  k tó re j  j e ­

d n e m u  ma się  p rzyznać  w i ę c e j , d ru g ie m u  m niej 

p ra w o  czy ba rdzo  niski s to p ień  oświaty  m o że  służyć 

za pow ó d  zaprzeczan ia  n a w e t  tych p r a w , k tó rych  

żadna  us taw a  eu ro p e jsk a  n ie  zaprzecza  n a w e t  o so ­

bo m  b e z w ła s n o w o ln y m , k tó ry ch  żadna  us taw a  n i e -  

zap rzecza  szalonym , ob łąkanym , n ied o łę żn y m  w ogóle  

o so b o m  ro z u m u  p ozbaw ionym  —  o n e  b o w iem  c h o ć  

n ie  s a m e ,  ale  p rzez  p ra w n y ch  z a s tę p có w  sw oich  p ra ­

wami sw o jem i m o g ą  rozrządzać.  Czyż ch ce c ie  p a n o ­

wie ludow i n a sz em u  dla t e g o , że  j e s t  m nie j  w y­

k sz ta łc o n y m ,  zap rzeczyć  n a w e t  ty ch  p ra w ,  k tórych 

żadna ustawa n iezaprzecza  o so b o m  bezw łasnow olnym - 

Czy c h cec ie  p a n o w ie  tym  sp o s o b e m  s tworzyć  now ą  

klasę  u p rzyw ile jow anych  w obliczu  praw a i do  tych 

u p rzyw ile jow anych  policzyć tak  zw aną  klasę inte ligen- 

cyi,  —  a za tem  podzie l ić  wszystk ich  m ieszkańców  

k ra ju  na  dw ie  klasy, na  k lasę  in te l ig en tn y ch  i nie 

in te l ig e n tn y ch ;  tam tych  jed y n ie  uznać  za u p raw n io ­

n y c h ,  —  tym zaś zap rzeczyć  na jw ażn ie jszego  prawa 

rozrządzan ia  d o w o ln ie  sw oją  w ła sn o śc ią?

Nie P a n o w ie  —  tak  być n ie  m o ż e , tak być 

n ie  p o w in n o ,  zwłaszcza  w  o b e c  teg o cze sn y c h  dążnO' 

ści sk ie ro w an y ch  ku  u sa m o w o ln ie n iu  każdej  jed n o s tk ą  

ku u z n an iu  i u b ezp ieczen iu  p ra w  osobis te j  wolnoścu 

ku n a d an iu  k a żd e m u  człow iekow i praw, jak ie  się j e '  
m u  jak o  człowiekowi w o b e c  ca łeg o  spo łeczeńs tw a  

należą. Tak być n ie  m o że  a j e d n a k o w o ż  takby być 

m u s i a ł o , gdyby  się  u t rzym ał  w n io sek  mniejszości- 

Gdyby to chodzi ło  o p r a w o ,  k tó re g o  is to ty  i dafl10'  

s łośc i  lud w łośc iańsk i  po jąć  i o cen ić  n ie  potrafi’ 

gdyby o cen ien ie  d o n ios łośc i  tak ieg o  p raw a  w ym ag8^0 

specya lnych  w iadom ości  m ianow ic ie  spo łecznych  

m o że b y  się  da ło  z n a leść  jak ie ś  choć  p o z o rn e  u sp ra 

w ied liw ien ie  w n io sk u  m nięiszości.
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L ecz  i tego  t ru d n o  znaleść  —  bo  o cóż tu 

c h o d z i?  Chodzi  tu  o rozw iązan ie  t eg o  p o jedynczego  

/  py tan ia  czy lud  n a s z , c h o ć  n ie  wykszta łcony, ma 

je d n a k  tyle  p o ję c ia ,  ażeby m ó g ł  o s ą d z ić ,  i i  w razie 

p od z ie len ia  g ru n tu  na  d r o b n e  c z ę ś c i , d ro b n e  te  c zę ­

ści , k tó re  mu p ozos ta ją  sk łada jące  się  z jed n e g o ,  

d w ó c h ,  lub  k i lku  m o rg ó w ,  wystarczą  na pożyw ien ie  

j eg o  i j e g o  rodziny. P rzy zn ac ie  mi j e d n a k  panow ie,  

że rozwiązanie  t eg o  tak p o jed y n c ze g o  p y t a n i a , nie  

w y m aga  zby t  w ielkie j  oświaty, i że wystarczy tu 

zd row y  r o z s ą d e k ,  k tó reg o  naszem u ludowi choć  nie- 

o św ie c o n em u  zaprzeczyć  n ie  m ożem y.  A n ie m o ż e m y  

ju ż  w cale  zaprzeczyć  z d ro w eg o  ro z sąd k u  t y m , k tó rzy  

‘ są  właścic ie lam i posiad łości  w ło śc iań sk ic h ,  a k tórych 

właśc iw ie  tyczy się  w o ln o ść  dz ie len ia  —  dzielić  b o ­

w ie m ,  n ie  m o ż e ,  kto  nic nie posiada.

Do teg o  s a m eg o  dojdziem y re z u l ta tu ,  z a p a ­

tru ją c  się  na sp raw ę  w m o w ie  b ędącą  jeszcze  z in n eg o  

stan o w isk a  a mianowic ie  ze s tanow iska  z jak iego  z a ­

p a try w ał  s ię  na  nią ks. S t ę p e k ,  si lnie  i w y m o w n ie  

p o p ie ra n y  przez  wielce  sz a n o w n eg o  po s ła  Kra ińskiego.

T wierdz i  tedy  szan o w n y  ks. S tę p e k  że  wypada 

dążyć  „ v o n  d e r  B i ld u n g  zu r  F r e ih e i t “ , a n ie  p rze ­

c iw nie  „v o n  d e r  F re ih e i t  zu r  B i ld u n g “ p rzeo c zy ł  j e ­

d n a k  szanow ny  ks.  S t ę p e k ,  że  w o lność  je s t to  p raw o  

p r z y r o d z o n e ,  p rze to  ju ż  z w o lnośc ią  przychodzi  c z ł o ­

w iek na  te n  św ia t ,  ośw ia tę  zaś d o p ie ro  n a b y ć  musi.  

W o ln o ść  w ięc  p o p rz ed z a  oświatę.  (Oklaski). W  tym 

n a tu ra ln y m  k ie ru n k u  i n am  iść t rzeba  , po trzeba  więc 

p ie rw ej  n ad ać  w o ln o ść  c z ło w ie k o w i , a ona p rzyn ies ie  

n a m  oświatę.

Z w olenn icy  n iepodz ie lnośc i  g ru n tó w  utrzym ują ,  

że ludow i n asz em u  właśn ie  d latego, że n ie  j e s t  wy­

ksz ta łco n y m  , n ie  m ożna  n a d ać  wolności ro zp o rzą ­

dzania  sw o je m  m ien iem .  My zaś z t eg o  s a m eg o  z a ­

łożen ia  w y p ro w ad zam y  w niosek  wręcz p rzec iw ny 

t a m te m u  i tw ierdzim y, że ludow i naszem u właśnie  

d la tego  że  n ie  j e s t  wykszta łconym  , t rzeba n ad ać  

n ieo g ran iczo n ą  w o ln o ść  roz rządzan ia  sw o je m  m ien iem  

a to d l a t e g o ,  p o n iew aż  w olność  je s t  j e d y n y m  ś r o d ­

k iem  p ro w ad zący m  do oświaty. T am  tylko gdzie  n i e ­

d o l a ,  tam  wieczna p a n u je  c ie m n o ta ,  gdzie  zaś za­

błysło  s ło ń c e  w o l n o ś c i , tam  coraz  szerze j  ro zp rze ­

strzenia  s ię  oświata. R zu ćc ie  pan o w ie  okiem  po E u ­

rop ie  a p rz ek o n a c ie  s :ę  że tak j e s t  i nie inaczej. 

Kto w ięc  szczerze  p ra g n ie  oświaty ludów ,  ten nie 

m o że  c h c ie ć  o g ra n ic ze ń  je g o  w o l n o ś c i , p rzec iw n ie  

m us i  p r a g n ą ć ,  aby ru n ę ły  osta tn ie  więzy t r e n u j ą c e  

j e g o  w olność .  P raw dz iw y  przyiacicl  oświaty  ludu p o ­

win ien  w szczególności  dążyć do t e g o , aby t e m u  

ludowi p rzysporzyć  s p o s o b n o śc i  i ś ro d k ó w  do n a ­

bycia oświaty. G łównym  zaś w aru n k iem  nabycia  o -  

światy, j e s t  —  jak  s łu szn ie  p ow iedzia ł  p. K os ińsk i  —  

n iezaw is łość  c z ło w ie k a ,  a  n iezaw is łość  da je  c z ło w ie ­

kowi n ieo g ra n ic a o n ą  w ła s n o ś ć ,  —  a to tern bardziej  

że na jm nie jsze j  n ie  pod leg a  w ą tp l iw o śc i ,  że w ła sn o ść  

wywiera n iepospo li ty  wpływ na ro zw in ięc ie  i n -  

t e l i g e n c y i , na  wyksz ta łcen ie  ludu na  rozw in ięc ie  i n -  

d u s t r y i , na  rozw in ięc ie  p rzezo rn o śc i  i p a n o w an ia  nad  

sobą.  Szkoły  i książki są niew ątpliw ie  p o t r z e b n e  do  

teo re ty c z n eg o  w y k s z t a łc e n ia , lecz sa m e  j e d n e  n ie  

wywrą p o ż ąd a n eg o  sku tku .  Zdolności  umysłow-e c z ło ­

wieka w tedy  ty lko m o g ą  się  r o z w i n ą ć , gdy b ę d ą  zo ­

s taw ać  w ciągłej  rozpraw ie  i n ieu s ta jącem  użyciu. A 

do teg o  trzeba w łasnośc i

Na dow ó d  teg o  tw ierdzen ia  m e g o  przy toczę  

s łow a  je d n e g o  z znakom itych  ek o n o m is tó w ,  k tó ry  

wcale nie je s t  z w olenn ik iem  sy s te m u  n a szeg o ,  p rz e ­

c iw n ie ,  na jzaw zię tszego w io g a  d ro b n y c h  posiad łośo i,  

k o re fcu sza  now ej szkoły a g ro n o m ó w  ang ie lsk ich ,  A r­

tu ra  J o u n g a ,  k tóry  po  odbytej  po  F rancy i  podróży ,  

gdzie  w id z ia ł ,  jak  w łośc ian ie  w koszach na w łasnych  

b a rk ach  znosili  z iemię na  w ie rzcho łk i  g ó r  i tam  u r o ­

dzajne  utworzyli  g r u n t a ,  gdz ie  na tu ra  s tw orzy ła  sam e  

go łe  ska ły  —  n ie  w ah a ł  się p o w ie d z ieć ,  że w łasność  

to cza row na  p o t ę g a ,  ona p iasek  w z ło to  p r z e o b r a ­

ż a ! . . .  Dajcie człowiekow i dziką ska łę  na  w łasność ,  

a p rz em ie n i  ją  w na jp iękn ie jszy  o g r ó d ;  — dajcie  m u 

p iękny  o g ró d  lecz z o g ran iczo n ą  w łasnośc ią  a z o b a ­

czycie , że zmieni go w pu s ty n ię .  (Oklaski .  Brawo).

Pow iedzie l i  n a m  wczoraj szan o w n i  pp .  Kraiński 

i S k r z y ń s k i , że n iem a  na św iec ie  n ieogran iczonej  

w ł a s n o ś ć ;  —  p r a w d a ,  że jej n i e m a ;  —  widzimy 

też wszędzie  w ła sn o ść  z iem ską  o g ra n ic zo n ą  po w o łan e-  

mi p rzez  n ich  p raw am i g ó rn ic z e m i ,  upraw am i Ia so -  

w em i,  ustawam i w o d n e m i  i w ie lu  innem i.

Mogli byli n a w e t  p rzy toczyć  ową ogólną  u s ta ­

w ę ,  z m o cy  której „każdy  właściciel  obowiązany u -  

s tąp ić  n a w e t  ca łą  sw o ję  w ła sn o ść ,  jeżeli  tego  w y m a­

ga d o b ro  p u b l ic z n e .“ Ale cóż to d o w o d z i?  Dowodzi 

to tylko, że is tn ie ją  ogran iczen ia ,  k tó re  is tn ieć  m uszą, 

i is tn ieć  b ę d ą ,  póki świat będzie  się  rządził  u s ta ­

wami —  bo ogran iczen ia  te w ypływ ają  z p raw a  p u ­

blicznego. Ale o g ran iczen io m  tym u lega  każdy bez  

różn icy  właściciel  —- n ie  zaś tylko p e w n a  część  lu ­

dnośc i .  (Brawo).

Prze jdźm y teraz  do da lszych  zarzu tów , m iędzy
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k tó rem i  sp o ty k am y  się  i z ty m ,  że lud n a s z ,  bo 

n ie o św iec o n y ,  n ad u ży je  w o ln o śc i ,  a sk u tk iem  tego  

nadużycia  będzie, rozpadn ięc ie  s ię  ziemi naszej  na 

n iez l iczone  m a łe  cząstki

P rzy p a trz m y  się  bliżej tym zatrważającym  p r z e ­

p o w ie d n io m  jakby  d u c h em  wieszczym  w y p o w ie d z ia ­

n y m ;  zajrzyjmy g łęb ie j  w ź r ó d ło ,  z k tó reg o  są  c z e r ­

p a n e ,  a p rz ek o n a m y  się że  wszystk ie  te p rz e p o w ie ­

dn ie  n ie  m ają  żadne j  p ods taw y  p rzek o n am y  s i ę , źe 

jak  to m ów i p rz y s ło w ie :  nie tak s t ra szny  d i a b e ł ,  jak 

go  malują.  I tak pow iadają  p rzec iw n icy  nasi,  że sko ro  

ludow i n a sz em u  n ad am y  w o l n o ś ć , on jej  n iew ątp l i ­

w ie  nadużyje .  P y tam  się atoli tych  panów , czy b ę ­

dzie  k tokolw iek  dzie lił  po u k a z i e , czy w łośc ian in  

będzie  dzielił  swój g r u n t ,  j e d y n ie  d la tego  że m u  

u s taw a  dzielić pozw o li ła?  W sz ak ż e  u s taw a  nie  z m u ­

sza w łośc iana  do podz ia łu  g r u n tu  —  ona  m u  n ad a je  

tylko m o żn o ść  p ra w n ą  d z ie len ia ,  z k tórej  w o lno  m u  

korzystać  jeżel i  rzeczywis ta  n adejdz ie  po trzeb a ,  z m u ­

szająca go  do podz ia łu .  Nie b ę d z ie  zaś lud  dzielił  

w ła sn o śc i  d la tego  ty lk o ,  źe m u  us taw a  dzielić  p o ­

zwala , a to z tej p o jedyncze j  p rzyczyny,  k tó rą  tak 

w y m o w n ie  p o d n ió s ł  szan o w n y  p o se ł  K r a iń s k i , że nasz 

lu d  zanad to  przywiązany  do  sw oje j  rodz inne j  ziemi, 

i zan ad to  d u m n y  z t e g o , źe od  dziada i pradziada 

posiada  w łasny  g r u n t , na resz c ie  z n am y  c h a ra k te r  l u ­

du  n a s z e g o , że tak p o w ie m  zachow aw czy ,  który 

na m  da je  n a jzupełn ie jszą  r ę k o jm i ą ,  że nasz  w łośc ia ­

n in  , j ed y n ie  g w a ł to w n ą  przyc iśn ię ty  p o t r z e b ą , p rzy ­

stąp i  do  podz ia łu  sw oje j  p o s iad ło śc i  —  jako  o s t a ­

tn ie g o  ś ro d k a  ra tu n k u .  A jeżeli  w istocie  zajdzie p o ­

trzeb a  p o d z ie len ia  g r u n t u ,  spow-odowana k o n ie c z n o ­

ścią  sp ła ce n ia  d łu g u  lub sc h e d  sp ad k o w y ch  —  pytam  

się czy p o z b y c ie  się  jed n e j  części g ru n tu  dla oca le ­

nia reszty  m o żn a  nazw ać n a d u ży c ie m  wolnośc i  dz ie ­

lenia  g ru n tó w ,  czy n ie  p o w in n iśm y  raczej p ow iedzieć  

że  w łośc ian in  użył ro z tro p n ie  n ad an e j  m u  wolności,  

bo  n ie  d o ś ć ,  że tern z a p o b ie g ł  z u p e łn e m u  z u b o ż e -  

ż e n i u , ale  nad to  p o z o s ta ł  w- m ożnośc i  odzyskania  

p rz y  p racy  i oszczędnośc i  t e g o ,  czeg o  pozbyć  się  

by ł  zm uszony .

W o ln o ś ć  dzie lenia  j e s t  w ięc  n ie ty lko  n ie  sz k o ­

dliw ą ale p rz ec iw n ie  rzeczyw is lem  i wie lk iem  dla lu ­

du  d o b ro d z ie js tw em .

L ecz  d o p u śćm y ,  że gdzie  n iegdz ie  w istocie  

wydarzą  s ię  wypadk i  nadużycia  tej wolności.  Cóż b ę ­

dzie sk u tk iem  teg o  nadużyc ia  ze s t ro n y  po jed y n czy ch  

w ło śc ian ?  Otóż n i c  i n n e g o ,  jak  ty lk o ,  że je d e n  i 

d ru g i  se tny  a m o że  i tysiączny z p o m ię d z y  w łośc ian

zn ikn ie  z rzędu  właścicieli  g ru n to w y ch .  L ecz  czy 

zn ikn ie  i j e g o  g r u n t ?  Grunt  p o z o s tan ie  i przejdzie  

w in n e  r ę c e ,  a na m ie jsce  tego ,  k tóry  przez  l e k k o ­

m y śln o ść  s t rac i ł  sw o je  m i e n i e , w s tąp i  n o w y  w łaśc i­

ciel , k tóry  b ę d z ie  p rzezorn ie jszym  b o  już  n auczony  

u p a d k ie m  p o p rz ed n ik a  s w e g o ,  będzie  wiedział  do 

czego  prow adzi  nadużycie .  Taka  zresz tą  j e s t  kolej 

w szys tk ich  rzeczy św ia tow ych  —  p o m im o  ob jaw ionej  

nam  wczoraj p rzez  sp ra w o z d aw cę  m nie jszośc i  n iech ęc i  

p rzec iw ko tak iem u  porządkow i rzeczy. J e d n o  ginie, 

lecz n a to m ias t  zaraz d ru g ie  p o w s ta j e ;  g iną  n a w e t  

całe  rodziny  —  a in n e  s ię  w znoszą,  a jed n a k  n ie  

gin ie  całość .  Z resztą  czy dziś czy późn ie j  raz t rzeba  

będzie  p rze jść  tę  k r y z y s ,  k tóra  w n a jgo rszym  razie 

zakończy  s ię  u p ad k iem  n iek tó ry ch  lek k o m y śln y ch ,  

na  k tó rych  krajowi i tak n ie  wiele  p o w in n o  za le ieó .  

D opuszczam  w i ę c ,  że  s ię  wydarzą  p o jed y n c ze  w y ­

padki nadużyc ia  w olnośc i  , b ę d ąc e  w ynik iem  lek k o ­

m yślnośc i  po jed y n czy ch  jed n o s te k .  Py tam  się  atoli 

czyhż te wypadki p o jedyncze  m ają  być  p rz eszk o d ą  

n a d an ia  c a łem u  lu d o w i  w o l n o ś c i , czy o g ó ł  ma c ie r ­

pi eć  d la tego  źe p o jed y n cze  indywidya m o g ą  n adużyć  

lu b  też w is tocie  n aduży ją  n a d an e j  im wolnośc i  ?

Po w iad a ją  dale j  p rzec iw n icy  n a s i , że n ie  m o ­

żem y d o p u śc ić  w olnośc i  pon iew aż  ona  dopu szcza  

n a d u ż y ć ;  w o ln o ść  b o w ie m ,  jak  pow iada  szan o w n y  ks.  

S t ę p e k ,  je s t  o b os iecznym  m ieczem . Tak j e s t  w o ln o ść  

w is tocie  d o puszcza  nadużyć .  Ależ moi p a n o w ie  j e -  

żel ibyśm y przyjęli  j ak o  zasadę ,  że n ie  m ożn a  ch c ieć  

w o ln o śc i ,  bo ulega n a d u ż y c iu ,  to w ypadałoby  tę za­

sa d ę  k o n se k w e n tn ie  p rzep row adz ić .  W y p a d a ło b y  s k u t ­

kiem teg o  zn ieść  n a jp ie rw  w o ln o ść  d r u k u ,  w o ln o ść  

s to w a rz y s z e ń ,  zn ieść  każdą w o ln o ść  p o l i ty c z n ą ,  bo  

każda z n ich  dopuszcza  nadużycia .  Musielibyśmy na ­

w e t  zn ieść  n ie je d n ą  ins ty tucyą  p ra w n ą  n iez b ęd n ie  p o ­

t r z e b n ą ,  m u s ie l ibyśm y w szczególności  zn ie ść  także  

insty tueye  przysiąg  w są d ach  jako  d o w o d u  p ra w n eg o ,  

bo i przysięga u lega  n a d u ż y c iu , wszak często  s ły ­

szymy o d o k o n a n e m  krzywoprzysięstw ie .  W y p ad a ło b y  

w ięc  znieść  każdą w o ln o ść ,  bo  d opuszcza  nadużyć!  

W szy s tk o  na tym św iec ie  u leg a  n a d u ż y c io m ,  a czem 

kosz tow nie jszy  je s t  d a r ,  tem  w ięk szem  z nadużycia  

wypływa n ieb ezp ieczeń s tw o  —  nie  idzie j e d n a k  z® 

tem  kon ieczn a  po trzeba  zniesienia  tego  wszystk iego, 

co nad u ży ć  chociażby  c z ę s ty c h ,  m o g ło b y  się  stać 

przyczyną.
P.

Z p o w o d u  tych m ożliwych  n a d u ż y ć  wolności 
obawiają  s ię  n iek tórzy ,  jak  już  p o w ie d z ia łe m ,  r o z p a -  

dn ięc ia  z iemi na n iez l iczone  d ro b n e  cząstki,  Dla r o z ­
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p ró szen ia  tych  obaw  d o tk n ę  jeszcze  tej jed n e j  o k o ­

l ic z n o śc i ,  ze każdy podzia ł  g ru n tu  su p o n u je  t r a n s a k ­

c j ą ,  a zatem  dw ie  s t rony  działające —  je d n ę  zby­

w a ją c ą ,  d ru g ą  nabywającą .  Nabywający albo przyłączą 

n ab y tą  część  g ru n tu  do sw ego  g o sp o d a r s tw a ,  k tó re  

tern sa m em  s ta je  się  v ększem —  w takim razie 

cały obszar  ziemi n ie  tylko n ie  d ro b n ie je ,  ale  p rze ­

c iw nie  większe  fo im n ja  sie  k o m p lek sa  albo też n a ­

bywający sam o is tn e  zakłada g o s p o d a r s t w o , zaś w tym 

razie do p u śc ić  należy, że i ta mała łu p in a  ziemi k tó ­

rą  n a b y w a ,  p rzynies ie  mu k o r z y ś ć — tkwi to b o w iem  

w n a tu rz e  lu d z k ie j , że nik t  n ie  pozbywa się grosza 

zap ra co w an e g o  przez całe  życie w  poc ie  czoła aby 

nab y w ać  k aw ałek  g r u n t u ,  k tó re  m u  żadnej  n ie  o b ie ­

cuje  korzyści.

P ły n ie  ztąd to dalsze n as tęp s tw o ,  że jeżeliby 

z czasem  tj. w przyszłości  bardzo  o d l e g ł e j , której 

p ra w d o p o d o b n ie  n ik t  z nas  n ie  d o ż y j e , na s tąp iło  r z e ­

czywiście  ro zd ro b ien ie  ziemi na d ro b n e  k a w a łk i ,  n a ­

s tąp iłoby  ono tylko w okolicach  u rodzajnych  w p o ­

bliżu m ia s t ,  k o le i ,  w ogóle  ty lko  tam  gdzie  n a jm n ie j ­

szy k aw ałek  z iem i z korzyścią  użytym  być może. 

P rzec iw n ie  w okolicach mniej u r o d z a jn y c h , lesis tych, 

odda lonych  od p rz em y s łu  i h a n d l u , b ę d ą  się  tw o ­

rzyć p o s ia d ło śc i  w i ę k s z e , bo  w o lność  dzielenia sprzyja 

tak  d o b rze  ro zdrab ian ian iu  j a k  i łączen iu  posiadłości  

z iem skich .  A że tak b ę d z i e , d o w o d e m  teg o  j e s t  to, 

że  w istocie  tak  j e s t  wszędzie  tam  gdzie  w o lność  

dzie lenia  j e s t  z ap row adzoną .  S po jrzy jm y  na F r a n c j ę  

a p rz ek o n a m y  się, że  tarn p a rce lo w an ie  g ru n tó w  p r z y ­

ję ło  się  w łaśn ie  tylko w okolicach  u rodza jnych  np. 

w d e p a r ta m e n c ie  Sekw any ,  R e n u  itd. p rzec iw n ie  zaś 

w okolicach jak  np. w K o r s y c e , w n iższych  Alpach 

itd. tam  ro z d ro b n io n y c h  g ru n tó w  rzadko  gdzie  widzi­

my. Ale n ie  p o t rzeb u jem y  n a w e t  rozpatryw ać  się  w 

in n y ch  krajach , spo jrzy jm y tylko na  o b w ó d  nie  b a r ­

dzo o d d a lo n y ,  na  o b w ó d  Sam borski  w k t ó r y m , jak 

n a m  w iad o m o  , w 5 0  p raw ie  w łośc iach  zam ieszka łych  

Przez sz lach tę  d r o b n ą ,  g ru n ta  podz ie lo n e  są na na j­

d ro b n ie jsz e  c z ą s t k i , a n a w e t  są w łaśc ic ie le  którzy 

posiadają  po  j e d n y m  zagonie .  Otóż tam  g ru n ta  znaj­

du jące  się  w p o s iad an iu  tej  d ro b n e j  szlachty,  mają 

na jw iększą  w a r to ś ć ,  gdy m o rg  pola do d ro b n e j  

sz lachty  należącej  ma w ar tośc i  2 0 0  do 4 0 0  złr .  za 

inne  g run ta  w ło śc iań sk ie  w lej sam ej wsi leżące,  nie 

d o s tan ie sz  i sto  złr. Czyż n ie  j e s t  to oczywis tym  d o ­

w o d e m  że ro zd rab n ian ie  g ru n tó w  nie  tylko n ie  j e s t  

s z k o d l iw cm ,  ale p rzec iw n ie  ba rdzo  k o r z y s tn e m ,  bo 

Przecież  taki b iedny  sz lachcic  dz ieci  sw o je  posy ła  do 

szkoły,  p odczas  gdy  w łośc ian in  obok  n ieg o  osiad ły  

na  w iększej  p o s ia d ło ś c i ,  zaledvt':ę  wyż ć m oże,

Przec iw nicy  naszeg o  zaania  p rzedstaw ia ją  nam  

F r a n c j ę  jako ów k ra j ,  w k tó rym  w o ln o ść  dzielenia 

g ru n tó w  d oprow adza  ro ln ic tw o do u p a d k u ,  a r o ln i ­

ków do g ło d u  i nędzy. T ru d n o  zap ra w d ę  p o ją ć ,  j a ­

k im  sp o s o b e m  m ogą  zna leść  wiarę  zdania  tak  sp rz e ­

czne z p raw dą.  Szan o w n y  p o se ł  Kra ińsk i  p o w o łu je  

się  w tym w zględzie  na  z n ak o m iteg o  e k o n o m is tę  La- 

vergne.  Gdybym był o b ro ń c ą  zdania  p rzec iw n eg o ,  

byłbym się  p o w o ła ł  na  zdanie  rów nie  znak o m iteg o  

ekonom isty ,  k tó ry  skutki w o ln o śc i  dzie lenia w św ie ­

tle n ie ró w n ie  ja sk raw sze m  p r z e d s t a w ia , tj. na  św ia ­

dec tw o  M a l t h u s a ,  k tó ry  w sw o je m  dziele  p r z e p o ­

w ied z ia ł ,  że za lat  sto F rancya  przy  n iez m ie n n em  

trw an iu  podz ie lnośc i  g ru n tó w  tak z u b o ż e je ,  że lam  

nikt  nie będzie  zn a jd o w a ł  s ię  w lepszym  bycie  jak 

tylko ten . k tóry  będzie  p ob iera ł  p łacę  od rządu. 

Otóż m oi panow-ie dzieło to, w k tó rem  Malthus p rze ­

powiada upad ek  F r a n c y i ,  nap isa ł  on  w ro k u  1 8 2 0 .  

Od ow eg o  czasu  już u p ły n ę ło  p ó ł  w ie k u ,  i m inę ła  

p o łow a  c z a su ,  w jak im  Francya  w ed łu g  p rzep o w ied n i  

M althusa  ma d o b ieg ać  do z u p e łn eg o  u p a d k u ,  j e d n a ­

kowoż do dziś dnia nie widzimy n a jm nie jszego  sy m ­

p to m u  , któryby zwias tow ał bliski u p ad ek  Francyi,  

p rzec iw n ie  widzimy F ra n c y ę  kwitnącą,  i nazwalibyśmy 

się  sz c zę ś l iw y m i ,  gdyby nasze  p o to m s tw o  doczekało  

się  takiej p o m y ś ln o śc i ,  jaka  p an u je  w e  F r a n c j i .

Źe podziały g ru n tó w  we Francy i  n ie  w yw iera ją  

z g u b n eg o  na jej  p o m y śln o ść  w p ływ u  dowodzi już ta 

o k o l ic z n o ść ,  że  w ładca  F r a n c y i ,  który op iera  sw oję  

p o tę g ę  g łó w n ie  na  klasie w łośc ian  i ro b o tn ik ó w ,  i 

na  nią ma zw ró co n ą  całą  u w agę  i p ieczo łowitość  

s w o ją ,  byłby n iew ątp liw ie  już  poczynił  kroki ku za ­

p o b ieżen iu  n i e b e z p ie c z e ń s tw u ,  gdyby takow e  z p o ­

w o d u  po d z ia łu  g ru n tó w  stanowi w ło śc iań sk iem u  w 

is tocie  zagrażało.

P rzec iw n icy  nasi p o w o łu ją  s ię  także na  Prusy, 

k tó re  w ro k u  1 8 1 1 .  zaprowadziły  w o ln o ść  dzielenia 

g r u n t ó w ,  w roku  181 5 .  zaś do  sys tem u  o gran iczeń  

wróciły .  Zataili j ed n a k  p rzec iw nicy  n a s i , że Rząd 

p ru sk i  w ydał  p óźn ie jszą  te  u s t a w ę ,  ogranicza jącą  

w o lność  dzie lenia,  tylko dla sześciu  prowincyj  w s c h o ­

d n i c h ,  i to n ie  z p rz ek o n an ia  o koniecznośc i  w p r o ­

w adzenia  n a p o w ró t  tych o g ra n ic z e ń ,  ile raczej pa r ty  

opinią  p e w n e j  części ludzi w p ły w o w y c h , że  w iec  

w olność  dzie lenia  g ru n tó w  w znacznej  części  P ru s  do  

dziś  dn ia  p a n u je ,  i że P ru s y  w ła śn ie  te_ w o lnośc i  

zawdzięczają  dzis iejszy s tan  rozkw itu  ro ln ic tw a.

Przec iw nicy  nas i  p o w o łu ją  s ię  n a r e s z c i e  na 

W i r t e m b e r g ,  w k tó re m  to państw.i j sp o s trz e g am y  to

4 6
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s m u tn e  z ja w isk o ,  że lu d n o ść  tam te jsza  opuszcza  oj­

czyznę ,  w da lekie  w ynosząc  się  k r a je ;  lecz b e z p o ś re ­

dnią przyczyną  tego  nie j e s t  ro z d ro b n ie n ie  g runtów- 

lecz p rze lu d n ien ie  kra ju  —  n iem n ie j  ta już  przez j e ­

d n e g o  z p o p rz e d n ic h  m ó w có w  p o ru sz o n a  okoliczność,  

że  speku lanc i  przybywający z A m e ry k i ,  w yłudza ją  od 

w łośc ian  g ru n ta  sk łon iw szy  ich  *do przes ied len ia  się 

do  Am eryki.

\

N ak o n iec  n ad m ie n ić  m i w y p a d a , że lekki rzu t  

oka na  państw a  z a c h o d n ie ,  k tó re  p rzodu jąc  oświacie,  

ju ż  przy k o ń c u  18 .  s tu lec ia  zaprowadziły  u s iebie  za­

sa d ę  u ru c h o m ien ia  z ie m i ,  rozp rószą  w sze lk ie  w tym 

w zględz ie  obawy. P rzy p a trzm y  się tym k r a jo m ,  jak  

o n e  wyglądają.  Spojrzy jm y na B e lg ię ,  na ten  kraj 

szczęśliwy, w k tórym  ca ły  obszar  ziemi wygląda jak  

ogród n a js ta ran n ie j  u p ra w io n y ;  spo jrzy jm y na F r a n -  

c y ę ,  gdzie  ro ln ic tw o  n adzw yczajn ie  k w i tn ie ;  rzu ćm y  

okiem  na Szw ecyę  i tę m ałą  D a n i ę , w której  ośw ia­

ta na b a rdzo  w ysokim  stoi s to p n iu ,  bo n ie  m asz  tam 

ani jed n e j  w io sk i ,  k tó rab y  n ie  miała  w łasne j  szkoły,  

czytelni i b ib l io t e k i ; p rze jdźm y n a reszc ie  do  sz c z ę ­

śliwej i b oga te j  S z w a j r a r y i , gdzie  ziemia j e s t  ba rdzo  

ro z k a w a łk o w a n ą ,  a p o m im o  tego  o b iedz ie  lu d u  m o ­

wy tam  n ie  ma. P y tam  się  w ię c ,  czy w o b ec  tych w 

oczy b i jących d o w o d ó w  m ożna  się  obaw iać  złych 

sk u tk ó w  podz ie lnośc i  g ru n tó w ?

U trzym ują  dalej szanow ni p rzec iw n icy  n a s i ,  że 

sk u tk iem  tej w o ln o śc i  b ędz ie  jej n a d u ży c ie ,  sk u tk iem  

nadużyc ia  n a s tąp i  ro z d ro b n ie n ie  z ie m i ,  a sk u tk iem  

tego  p o w s tan ie  p ro le ta rya t  w ie j s k i ; a w ięc  sk u tk iem  

wolnośc i  b ędzie  u b ó s tw o .  P rzec iw nicy  więc j ed n y m  

tch e m  w ypow iedzie li  dwa p o jęc ia  tak sp rz ec z n e  ze 

s o b ą :  w o lność  i u b ó s t w o ;  — d wa  pojęc ia ,  k tó re  ż a -  

d n ę  m ia rą  n ie  dadzą  się  połączyć. Nie p o jm u ję  w o l ­

n o ś c i ,  o p a r te j  na  sp raw ied l iw ych  u s t a w a c h ,  k tóraby  

m o g ła  d o p ro w a d z ić  do  b iedy  i nędzy, p rzec iw n ie  

m n i e m a m , że  jed y n ą  drogą ,  w iodącą  do lep szeg o  by­

t u ,  j e s t  w o ln o ś ć ,  bo  tylko p o d  w p ły w em  wolności 

m o g ą  is tn ieć  w a ru n k i  d o b ro b y tu .  Myśmy w s z y s c y  z u ­

b o ż e l i ,  a pytam  się  d la c z e g o ?  czy m oże  d la tego  żeś­

my używali zby t  wie le  w o ln o śc i?  Nie pan o w ie  zu b o ­

żeliśmy w łaśn ie  dla b rak u  w o ln o śc i ,  i z p o w o d u  n ie ­

usta jącej  od  w iek u  n a d  nami opieki.  To było  jed y n ą  

przyczyną  n a sz e g o  zubożen ia .  S ta ra jm y  się  uzyskać  

w o ln o ść  dla wszystk ich ,  a będ z iem y  boga tym i (brawo). 

P o w ied z ia ł  n a m  w czora j  s z a n o w n y  p o se ł  ks.  S tę p e k ,  

że w  razie  ro z d ro b n ie n ia  ziemi n a  zby t  m a łe  k a w a ł­

k a  m usi  u  nas  p o w s ta ć  p ro le ta ry a t  w ie js k i ,  p o n i e ­

waż w ło śc ian in  na  m ały m  k aw a łk u  ziemi n ie  znajdzie

w yżyw ien ia ,  a g d y  w k ra ju  nie m am y ani h and lu ,  

ani p r z e m y s łu ,  ani żadnych  fa b ry k ,  w ięc  n ie  zna j­

dzie  on  także  żad n eg o  za jęc ia ,  aza tem  i ż ad n e g o  za­

ro b k u  i będz ie  m u s ia ł  z g in ą ć ,  z czego  wyw iąże  s ię  

p ro le ta rya t  wiejski Nie m am y fabryk, to p raw d a ,  lecz 

m am y roz leg łe  wielkie  g o s p o d a r s t w a ; m am y, panowie,  

i bogactw a  w  ziemi do tąd  u k r y t e ,  k tó rych  praca 

ludzka jeszcze  na  j a w  nie  w y d o b y ła ,  a k tó re m i  n a ­

tu ra  ho jn ie  n asz  kraj obdarzy ła  Kto chce  pracować,  

znajdzie  w ięc  i u  nas  zarobek .  Nie b rak  zaro b k p ,  

lecz pow iedzm y raczej,  b rak  chęc i  zarobkow an ia ,  b rak  

zam iłow an ia  do pracy, brak  poznan ia  tej prawdy,  że 

p raca  j e s t  g łó w n e m  ź ró d łe m  bogac tw a  po jed y n czeg o  

człowieka  i c a łego  k ra ju ;  to zawsze by ło ,  j e s t  i b ę ­

d z ie ,  je d y n ą  p rzy czy n ą  ubóstwa.  A gdy do  p racy  p o ­

budzają  po trzeby  lu d z k ie ,  a zakres  po trzeb  ludzk ich  

rozsze rza  się  w m ia rę  p o s tę p u  cywilizacyi —  b o  czem  

większa o św ia ta ,  tern w iększe  p o trzeby  —  prze to  o -  

s ta teczn ie  tylko brak  ośw ia ty  m oże  się  s tać  przyczy­

n ą  prole tarya tu .  Z czego  w y n i k a . że n ieo g ran iczen iem  

w olnośc i  rozrządzania  sw o jem  m ie n ie m ,  lecz edynie 

sz e rzen iem  oświaty ludu  z apob ieżem y pro le tarya towi.

Pow iada ją  nas i  przec iw nicy , że  właścic ie l  zbyt 

m ałe j  cząstki ziemi j e s t  p ro le ta ry u sze m  Lecz py tam  

się  panów ,  czem są dziś c i ,  k tó rych  na jw ięce j  m a ­

my w k ra ju  , a k tó rzy  n ic  wcale  n ie  p os iada ją  i n a ­

w et  p o s ia d ać  n ie  m o g ą ,  bo im u s taw a  tego  n ie  d o ­

z w a la ,  tj. wszystk ie  dzieci w łośc iań ina,  p rócz  n a js ta r ­

szego  syna.  Są o n e  proletaryuszam* i to z m o cy  u -  

s tawy do tąd  obowiązu jące j.

W e d ł u g  da t  s ta tys tycznych  w ynos i  liczba p o ­

s iadaczy g ru n tó w  7 9 3 . 9 7 0  —  liczba zaś owych  n ic  

n ie pos iadających ,  wynosi  p rzesz ło  9 1 0 . 0 0 0 ,  j e s t  z a ­

tem  bez p o ró w n a n ia  w i ę k s z ą , aniżeli  tych k tórzy  coś 

posiada ją  Szan. sp raw o zd aw ca  m n ie jsz o śc i ,  a za n im  

i p o se ł  Tyszkow ski tw ie rd z ą ,  że w razie z a p ro w a ­

dzenia  w olnośc i  dzielenia g ru n tó w ,  m usi  na s tąp ić  wy­

n a r o d o w i e n i e , k tó re  to n ieb ezp ieczeń s tw o  w ed łu g  

zdan ia  po s ła  T y szk o w sk ieg o  t rw ać  będzie  lak długoi 

jak  d łu g o  obcy  nami rządzić  będą.  Nie podzie lam  

je d n a k  tej o b a w y ,  p o n iew aż  lud n ig d y  n ie  da się 

w yna rodow ić .  Spojrzy jc ie  pan o w ie  na  k ró les tw o  P o l ­

s k i e , spo jrzy jc ie  na Szląsk i P o z n a ń sk ie ;  jak ludu 

po lsk iego  tam  nie  z m o sk w ico n o ,  tak go tu  n ie  zn iem ­

czono .  L u d u  k i lk u m ilio n o w eg o  n ie  tak ła tw o  w yna­

rodow ić .  Zresztą  prawie  od  w iek u  obcy nami rządzą, 

a czyż my przez  to zostali w y n a ro d o w ie n i?  P o se ł  

W o ln y  tw ierdz i  w p ra w d z ie ,  że n ie  ma nic  przeciw 

d ozw olen iu  n ieo g ran iczo n e j  w o ln ę śc i  dzielenia g>'u n '
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tó w ,  wszelako chcia łby  zawis łem  uczynić p raw o dz ie­

lenia  g ru n tu  od  zezw olen ia  rad  g m in n y ch  i p o w ia to ­

w ych  , chce  w ięc  u t rzym ać  to sam o, co było d o ty ch ­

czas, z tą tylko ró żn icą ,  że w m ie jsce  j e d n e g o  o p i e ­

k u n a  , życzy sob ie  p o se ł  W o ln y  m ieć  więce. o p ie k u ­

n ó w ,  a m ianow ic ie  zam iast  rządu  chciałby, aby lu ­

d e m  o p iek o w ały  się  rady  g m in n e  i powia tow e.  Z re ­

sztą  po s ło w i  W o Jn e m u  od p o w ied z ia ł  już  wczóraj p o ­

s e ł  K r z e c z u n o w ic z , nie b ę d ę  w ięc  w ch o d z i ł  w d a l ­

szy rozb ió r  j e g o  w n io sk u .

P o n ie w a ż  i sp raw o zd aw ca  m nie jszośc i  i kilku 

p o s łó w  p rzem aw ia li  wczora j  t a k i e  do  p o s łó w  włośc ian ,  

w ięc  pozw olic ie  mi P a n o w i e , abym i ja do  nich 

ki lkom a słow y m ó g ł  p rzem ó w ić .  Mnie jszość  żąda o -  

gran iczen ia  w olnośc i  dz ie len ia  g ru n tó w  a to z p o w o ­

d u ,  że  lud  na sz  s to jąc  na  ba rdzo  n isk im  s topn iu  o -  

światy, m ó g łb y  przez nadużyc ie  tej w o l n o ś c i , z a ­

szkodzić  sob ie  sa m e m u  —  n ie  m ożna  w ię c  na to 

zezw a lać ,  aby m ien iem  sw o jem  d o w oln ie  rozrządzał.

Z w o len n ik o m  n iep o d z ie ln o śc i  g ru n tó w  i W am  

p o s ło w ie  w łośc iańscy  o d p o w iem  na t o ,  że  p o s ta w i ­

wszy raz i przyjąwszy tę  z a s a d ę ,  że lud w ie jsk i— bo 

n ieo św iec o n y  —  m ają tk iem  sw oim  d o w oln ie  ro z rz ą ­

dzać  nie p o w in ien  — w ypadałoby  j ą  p rzep ro w ad z ić  

k o n se k w e n tn ie  w e  wszystk ich  k ie ru n k ach  życia p r a ­

k ty cz n eg o ,  a  za tem  p o s tan o w ić  to o g ó ln e  p raw id ło ,  

z e  w ło śc ian in o w i n a sz e m u  nie wolno p rz ed s ię b rać  

ż a d n e g o  c z y n u , ż a d n e g o  ak tu  p ra w n eg o  , k tó ryby  w 

n a s tęp s tw ac h  sw oich  m ó g ł  d o p ro w a d z ić  do tego  s a ­

m eg o  r e z u l ta tu ,  to jes t  do waszego  z u b o ż a n ia ;  a z a -  

tem  n ie  p o w in n ib y śm y  wam  p o z w o l ić ,  abyście  przyj­

m ow ali  na  s ieb ie  jak iek o lw iek  zobowiązan ia  p raw n e ,  

abyśc ie  zawierali  u m o w y  jak ieg o b ąd ź  rodzaju ,  n. p. 

pożyczki  lub  n a w e t  sp rzedaży  c a łeg o  g r u n tu  —  p o ­

dobn ież  nie p o w in n ib y śm y  i na  to z e z w a la ć ,  abyście  

rozporządza li  m ają tk iem  —  w szczególnośc i  p ien ią d z -  

mi ; bo  m oglibyśc ie  j e  s t rw o n ić ,  a sku tk iem  tego  

p o p a ść  w b ied ę  i nędzę .  W y p ad a ło b y  n a w e t  śc ieśn ić  

waszą  w o ln o ść  p o d  w zg lędem  z asp o k o jen ia  c o d z ie n ­

n y c h  p o t rzeb  życia —  p o n iew aż  żyjąc n a d  m ożność,  

n ad  w ła s n e  siły ,  m og libyśc ie  przyjść  do  b iedy  i n ę ­

d z y ; w y p a d a ło b y  w ięc  we w szystk ich  s to su n k a c h  ż y ­

cia c o d z ie n n e g o  rozc iąg n ąć  na was tę  o p i e k ę , i m ie ­

l ibyście  o p ie k u n ó w  na ca łe  życie W asze  ( o k l a s k i ) :  

bo  na  n ic  by się  n ie  p rzydało  tylko częśc iow e  owej 

zasady  p r z e p r o w a d z e n ie ,  t. j. p o d  w zg lęd em  w o l n o ­

ści dzie lenia  g ru n tó w ,  s k ó r ę  w o lność  dzia łania  w i n ­

n ych  k ie ru n k a ch  m oże  tak sam o  d o p ro w a d z ić  do 
b ie d y  i nędzy.

0

Mniejszość  pow iada  d a l e j , że nie m ożna  p o ­

zwolić  wam , abyście  rządzil i  d ow oln ie  waszern w ła -  

snem  m ien iem  , bo nie j e s te śc ie  jeszcze  dojrzałymi,  

lecz ciągle m ało le tn im i.  Pozw ólc ie  jed n a k  sobie  p o ­

w ie d z ie ć ,  że jeżeli  n ie  j e s te śc ie  d o j rza ły m i ,  aza tem  

n iezdolnym i rozporządzać  sw oim  w łasnym  majątkiem* 

a k t ó ż b y . . .

P o s e ł  S k r z y ń s k i .  Nikt tego  nie mówił.

G ł o s y .  To są  k o n s e k w e n c je  z w n io sk u  m n ie j ­

szości.

Sp raw o zd aw ca  Dr. K a b a t .  Któżby wam m ó g ł  

su m ien n ie  p o z w o l ić , abyście  rządzili  m ają tk iem  o b ­

c y m ?  Czy m ożn ab y  w am  p o z w o l ić ,  abyście  rządzili  

majątk iem  gminy, lub wcale  m ają tk iem  kraju całego?  

Kto j e s t  n iedo jrza ły ,  aza tem  n iezdolny, by dow oln ie  

rozrządza ł  m ałym  kaw ałk iem  z i e m i , ten nie m oże  ra ­

dzić nad sp raw am i p u b l io z n e m i , ten  nie m oże  ro z ­

rządzać m ają tk iem  gm iny ,  a tem  m niej c a łeg o  kraju 

(ok lask i) .  N as tęp s tw em  dalszem  będzie,  że jeżeli  dziś 

p o w i e c i e : Je s te śm y  n i e d o j r z a ły m i , ch ce m y  i nadal 

pozostać  pod  n ieus ta jącą  o p i e k ą , ch cem y  aby nam 

nie było do zw o lo n o  w ła sn em  m ien iem  dow oln ie  roz­

r z ąd zać ,  więc  tem  sa m em  zaw y ro k u je c ie ;  że  n ie  j e ­

s teśc ie  zdolnym i rządzić  m ają tk iem  gm iny, rządzić 

m ają tk iem  c a łego  k ra ju  (Brawa.)

N akon iec  z w r ó -ę u w ag ę  waszą p o s ło w ie  w ło ­

śc iańscy, jeszcze  na j e d n ę  o k o l ic z n o ść ,  to j e s t  na 

us taw ę  sp ad k o w ą  dla włościan .  Nie b ę d ę  się  silił by 

wam wykazać szkodliw ość  lej ustaW y; uczynił  to ju ż  

wczoraj p o s e ł  K o w b a s iu k ,  który w as p r z e k o n a ł ,  że 

n ie ma us taw y  n iesp raw ied liw sze j  i w as  bardziej krzy­

w d z ą c e j ,  nad  u s ta w ę  sp a d k o w ą ,  k tóra  pozwala tylko 

n a js ta r sz em u  synowi coś p o s i a d a ć ,  a re sz tę  dzieci 

waszych skazu je  na w iecznych  żebraków . Otóż n i e ­

spraw ied l iw a  ta us taw a  będzie  tak d łu g o  obo w iązy ­

wała, jak  d łu g o  b ędzie  nad  wami ciężyć jak ieko lw iek  

bądź o g r a n ic z e n ie ,  bo  jak  wam moi P an o w ie  w ia d o ­

mo, Rada Pa ń s tw a  uchw ali ła  a Najjaśniejszy P a n  z a ­

tw ierdz ił  tę  u c h w a ł ę :  że '• I w łośc iańsk i  ma na p rz y ­

sz łość  p o d leg a ć  tym sam ym  ustaw om  sp ad k o w y m , 

co  każdy inny o byw a t  I P a ń s t w a ,  lecz tylko w tym 

r a z i e , jeże l i  b ę d ą  zn ies ione  o g ran iczen ia  wolnośc i  

dzie lenia  g ru n tó w ,  do k tó rych  zn ies ien ia  dąży wła­

śnie  większość  kom isyi.  Jak  d łu g o  w ię c  t rw a ć  b ędą  

og ran iczen ia  wolnośc i  dzie lenia  g r u n t ó w ,  tak d ługo  

obowiązywać będzie  dzisiejsza u s taw a  s p a d k o w a , na 

k tó re j  u c h y le n iu  w am  p rzed e w sz y s tk iem  zależeć p o ­

w inno.
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Kończąc ,  zalecam  w am  moi P an o w ie ,  przyjęcie  

w n io sk u  większości  k o m i s y i , k tóry  się  op iera  na  z a ­

sadzie  w olnośc i .  Kto walczy pod  tym sz tan d a rem ,  

te n  p ierw ej  czy później  musi zw y c ięży ć ,  a j e i e l i b y -  

śmy dziś u p a d l i ,  m am  to n iez ło m n e  p rz ek o n a n ie ,  że 

już w najbliższej p rzysz łośc i  b ęd z iem y  zwycięzcami.  

Po lecam  więc w szczegó lnośc i  wam p o s ło w ie  w ł o ­

śc iańscy, bo tu  g łó w n ie  o wasz chodzi in te re s ,  a b y ­

ście przyjęli  w n io se k  większości kom isy i  i za nim 

głosowali .  (Brawa).

Z p o w o d u  p o s ta n o w io n eg o  przez posła  H e n ­

ryka W o d z ic k ie g o  w n i o s k u , ażeby  opuśc ić  wyraz 

• w ło śc iań sk ic h « (gruntów), o św ia d c za m ,  w imieniu 

komisyi że zgadzam  się  na  tę  p o p r a w k ę ,  zwłaszcza, 

iż j e s t  to z g o d n em  z t e m , co wczoraj przy  k o ń cu  

rozpraw y  m ia łem  zaszczyt w ypow iedzieć .  W n io sek  

w ięc  w iększości  kom isy i  teraz b rzm ia łb y :  (czyta):

„ W y s o k a  Izba raczy uchw al ić  z asad ę :  że  wol­

no ść  dzie lenia  g ru n tó w  ma być  n ieo g ra n ic z o n ą .1*

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  P ro s z ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. K om isarz  rządow y ma głos.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Pon iew aż  p a n  s p r a ­

w ozdaw ca  większości  uczyniony w  sp raw o zd an iu  

m nie jszośc i  za rzu t  d o k t r y n e r s tw a ,  o d n ió s ł  do m ężó w  

s ta n u  s to jących dziś na  czele  R z ą d u , z p o w o d u  iż 

w n iosek  do ustawy o zm ien ien iu  is tn ie jących o g r a ­

n iczeń  w olnośc i  dzie lenia  g ru n tó w  w yszed ł  od R zą­

d u ,  m u sz ę  ośw iadczyć  iż Rząd p rzed k ład a jąc  t e n  p r o ­

j e k t  chc ia ł  uczynić  zadość  p o trzeb ie  jak ą  się w tym 

względz e  w całym kraju czuć dawała  i odpow iedzieć  

życzen iom  w ypow iedzianym  n ie je d n o k ro tn ie  tak tu 

w  tej W ysok ie j  Izbie jak  i w d z ienn ikach  kra jow ych  

a p o p a r ty m  g ło se m  p u b l ic z n y m ,  że p rze to  n ie  p o -  

. w o d o w ał  się  w zg lędam i teo re ty c z n em i  lecz o p ie ra ł  

się  na  z e b ra n em  d o św iad czen iu  k tó re  w ykazyw ało  iż 

zakaz og ran iczen ia  wolnośc i  dzie lenia  g ru n tó w  w obec  

n ieu n ik n io n e j  p o t rze b y  tego  dzie lenia  wykazać się  

n ie  dają.

M a r s z a ł e k ,  P rzy s tę p u je m y  do g łosow ania .

P o s e ł  R o g a w s k i .  P ro szę  o g łos.

P o s e ł  P o d l e w s k i .  P ro s z ę  o g ło s .  Pon iew aż  

to j e s t  sp raw a  ba rdzo  w a ż n a , w ięc  ro b ię  w n io sek  o 

im ienne  g łosow an ie .

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  Rogaw ski ma głos.

P o s e ł  R o g a w s k i .  Ja  w łaśn ie  zam ierza łem  

ten sam w niosek  zrobić.

M a r s z a ł e k .  W n io s e k  ten  p o d a m  do p o p a r ­

c ia ,  p o trze b u je  on  b o w ie m  zgody  przynajm nie j  3 0  

posłów . Kto więc za im ie n n em  g ło s o w a n ie m , zechce  

wstać .  (W szyscy) P rzys tąp im y  w ięc  do im ie n n eg o  

g ło s o w a n ia ,  lecz  zdaje  m i s i ę ,  że  tylko n ad  w n io ­

sk iem  większości w te n  sp o só b  m am y g łosow ać .

(G ł  o s y : T a k ,  tak .)

N a jsam przód  w ięc  pod d a ję  w n io sek  p. K ra iń -  

s k i e g o , jako  żądający o d ro czen ia  rozpraw ,  tj. o d e ­

słan ia  tego p rzed m io tu  do W ydzia łu  k ra jo w eg o  dla 

zdania sp raw y  o nim na najbliższej k a d en c y i  se jm o ­

wej P ro szę  p. se k re ta rza  go  odczytać .

S e k re ta rz  P f e i f f e r  (czyta o d n o śn y  w n io sek

p. K ra ińsk iego  )

M a r s z a ł e k .  P o n iew aż  to j e s t  w niosek  o d r a ­

czający, w ięc  p o d łu g  r e g u la m in u  pow in ien  przyjść

pierw szy  pod  g ło so w an ie .

P. B o c h e ń s k i .  P o d łu g  m eg o  zdania  w n io ­

sek  ten już  nie m o że  przy jść  pod g ło s o w a n ie ,  p o ­

n iew aż  on  dąży do  o d roczen ia  tej spraw y,  czego  W . 

Izba w łaśn ie  sob ie  n ie  życzy, —  uchw ala jąc  bow iem , 

ażeby p rz ed ło że n ie  rząd o w e  było o d e s łan e  do K o ­

m isy i ,  przez  to sam o  już  W ys.  Izba oświadczyła  się, 

że c h c ę  te n  p rzed m io t  teraz  t rak to w a ć  i n ie  ch cę  

go odraczać .  D latego m n ie m a m ,  że  w n io se k  p. K ra ­

ińsk iego  j e s t  n iedopuszcza lny .  ( G ł o s y :  Nie I n ie !

Gwar i n iep o k ó j .)

M a r s z a ł e k .  P rz e p ra sz a m  szan o w n eg o  p o s ł a ;  

t e m ,  —  że W .  Izba o d es ła ła  p rzed ło żen ie  rządow e 

do  kom isy i,  je s zc ze  ona n ie  o r z e k ł a ,  że  się  nad  tą 

sp raw ą  m usi  z a s ta n a w ia ć ,  i n ie  wypływa z t e g o ,  że 

n ie  m ożna  s tawiać teraz  w n io sk u  na o d ro czen ie  r o z ­

praw,

P. Z i e m i a ł k o w s k i .  P o d łu g  r e g u la m in u  w n io ­

sek  na o d ro c ze n ie  m o że  być k ażd e g o  czasu  s taw io ­

ny, to znaczy w każd em  s ta d y u m  d y s k u s y i , aza lem  

w n io sek  t a k i , a tem  sa m em  i w n io se k  p. K ra iń sk ie ­

go p o w in ien  być p o d d a n y  pod  g ło so w a n ie  p rzed  

w szys tk iem i in n em i  w n ioskam i.

M a r s z a ł e k .  Tu re g u la m in  na j lep ie j  ro z s t r z y ­

gn ie  —  w ięc  p ro szę  p. S e k re ta rza  o d czy tać  o d n o ­

śny paragraf.

S e k re ta rz  P f e i f f e r  ( c z y t a  §. 40 .  re g u la ­

m in u )  : „Należycie  p o p a r te  p o p r a w k i , zm iany  i d o ­

datk i  do  w n io sk u  o d e s ła n e g o  do  kom isy i  lub W y ­

d z ia łu ,  m ają  t a m i e  być o d e s łe n e  do p rzy g o to w a­
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w czego  ro z p o zn a n ia ,  jeżeli  sp raw o zd an ie  o g łó w n y m  

w n io sk u  nie zosta ło  jeszcze  Se jm ow i p rzed ło żo n e .

Takie  p o p ra w k i ,  po  p rz ed ło ż e n iu  sp raw ozdan ie  

w n o szo n e ,  m ają  w praw dz ie  być  d o p u sz c zo n e  do roz­

p raw y ,  S e jm  jed n a k ż e  m a p raw o  o d e s łać  j e  do k o -  

misyi lub  W ydzia łu  i zawiesić  ro z p ra w y  nad  p o p ra w ­

k ą  i n a d  g łó w n y m  w n io sk iem  aż do p rzed ło żen .  i 

p o w tó rn e g o  sp ra w o z d an ia .“

M a r s z a ł e k .  A w ięc  w nioski  o od ro czen ie  

m o g ą  być  s taw iane  k a żd e g o  czasu  i m o g ą  być p o d ­

d a n e  p rzed  wszys tk iem i  innem i w nioskam i p o d  g ł o ­

sow anie .  Zatem  p o d d a ję  pod  g ło so w an ie  w n io sek  p. 

K ra iń sk ie g o :  Kto j e s t  za nim z e c h c e  w s tać  

(Kilku p o s łó w  p o w s ta je )

J e s t  m n ie j s z o ś ć , zatem  w n io se k  posła  K ra ińsk iego  

upad ł .  Teraz  przyjdzie  w n io se k  m nie jszośc i .

P. S k r z y ń s k i .  S ą d z ę ,  że n ie  po trzeba  p o d ­

d a w ać  w n io sk u  m nie jszośc i  p o d  g ł o s o w a n i e , —  bo 

tu  chodzi tylko o z a s a d ę , a gdy  się  po d d a  pod  g ł o ­

so w an ie  w n io sek  w ię k s z o ś c i , to t e m  sa m em  zasada  

m nie jszośc i  i w iększości  kom isyi  będzie  rozs t rzygnię tą .

M a r s z a ł e k .  W ięc  b ęd z iem y  g ło so w a ć  tym  

s p o s o b e m :  iż kto j e s t  za w n io sk iem  w iększośc i  k o ­

misyi , pow ie  „ t a k “ , a kto p rzec iw  t e m u  w nioskow i,  

p o w ie  „ n i e “ , a p rzez  to rozs t rzygn iem y  i w n io se k  

m nie jszośc i  kom isy jne j .

P ro s z ę  p. S ek re ta rza  odczy tać  obydwa w nioski .

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i .  Tylko wniosek 

w ię k sz o śc i ,  a w n io se k  m nie jszośc i  nie  p o t r z e b a ,  bo  

to s ię  sam o  przez  się  rozum ie .  -

S e k re ta rz  h r .  T a r n o w s k i  (z  t ry b u n y  czyta 

w n ic se k  w iększości) .

M a r s z a ł e k .  P rz y s tę p u je m y  do g ło so w an ia  

im ien n eg o .  Kto j e s t  za tym  w niosk iem  pow ie  „ t a k *  

a k to p rzec iw  n iem u  p o w ie  „ n i e . “

Sek re ta rz  hr. T a r n o w s k i  (czyta im ien n y  spis  

pos łów ,  a ci g ło su ją  t a k  lub n i e )

M a r s z a ł e k  (po g łosow an iu ) .  O becn y ch  p o ­

s łów  przy g ło so w an iu  by ło  1 1 7 ,  d w ó c h  się  w s trzy­

m ało  o d  g łosow ania ,  zatem  b ra ło  udz ia ł  w głosowa- 

n ,u p o s łó w  1 1 5 .  Z tych 1 1 5  g ło so w a ło  za w niosk iem  

Wlększośc i  kom isy jne j  6 9 ,  a p rzec iw  46 ,  za tem  w n io ­

sek  w iększości  k o m is j i  j e s t  przy ję ty .  (P rzec iąg łe  b r a ­

wa i oklaski. )

J e s t  j e szcze  do  tej sp raw y  w n io se k  pos ła  
Hubickiego.

S ek re ta rz  hr. T a r n o w s k i  (czy ta) :

„P o lec ić  k o m isy i ,  aby  najdalej  do  ośm iu  dni 

zdała sp ra w ę  o p rzed ło żen iu  rząd o w em  o wolności 

o b ro tu  w ła sn o śc ią  z iem ską  “

P o s e ł  W ę ż y k .  P ro szę  o g łos.  Ja  ro b ię  p o ­

p raw k ę  do tego  w n io s k u ,  aby n ie  w 8  d n ia c h ,  ale 

w 3  d n iach  kom isya  n am  zdała  sp raw ę .

P o s e ł  H u b i c k i .  Ja  się  p rzychylam  d o  p o ­

p raw ki  posła  W ężyka .

M a r s z a ł e k .  Gdy się p o se ł  Hubicki zgadza 

n a  p o p ra w k ę  po s ła  W ę ż y k a ,  p o d d a ję  w n io sek  z tą  

p o p ra w k ą  pod  g łosow an ie .  Kto j e s t  za t e m , ażeby 

kom isya  zdała  n am  sp ra w ę  z rz ąd o w e g o  p ro jek tu  w 

d n iach  t r z e c h , z ec h ee  w stać .  (W ięk szo ść  pow sta je .)  

J e s t  przyjęty.  W zy w a m  w ięc  k o m is y ę ,  ażeby  W y s o ­

kiej Izbie sp ra w ę  w d n ia c h  t rze ch  zdała .

Z p o rząd k u  d z ie n n eg o  n a s tę p u je  sp raw o z d an ie  

komisyi konsty tucy jne j  o w n io sk u  rządow ym  co do 

zm iany  ordynacyi  wyborczej .  P. sp raw ozdaw ca  ma głos.

P o s e ł  H o n i g s m a n .  P a n  hrabia  H en ry k  W o -  

dzicki j e s t  sp raw o zd aw cą .

M a r s z a ł e k .  P a n  W o d z ick i  ma głos.

P o s e ł  hr. H enryk  W o d z i c k i .  P ro s z ę  księcia  

M a rsz a łk a , ażeby  raczy ł  na  kilka chwil p rz e rw a ć  p o ­

s ie d ze n ie ,  gdyż n ie  spodz iew ając  s i ę ,  że ten  p r z e d ­

m io t  p rzyjdzie  na  p o rząd ek  dzienny, n ie  zab ra łem  ze 

so b ą  p o trzeb n y ch  mi a k tó w  i m u szę  po  takow e  po ­

s ł a ć ,  co jed n ak o w o ż  tylko kilka m in u t  zabierze .

M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y ty m czasem  do  n a ­

s tę p n e g o  p u n k tu  p o rz ąd k u  d z ien n eg o .

P o s e ł  G r o c h o l s k i .  K om isya  wysadzona  do  

w niosków  p o s łó w  Sm olk i  i Zyblikiewicza p o t rzeb u je  

m ieć  k on ieczn ie  t ro c h ę  c z a s u ,  ażeby w ło ż o n em u  na  

nią obowiązkowi o d p o w ie d z ia ła ,  i żeby s ię  m o g ła  

naradzić  nad  tak  w ażną  spraw ą.  Uczynić zaś te g o  n ie  

m oże  z p o w o d u  p rz ed łu żo n e g o  trw an ia  p o s ie d z e ń  

s e jm o w y c h ,  p rze to  aby un ik n ąć  p rzew ło k i  p ro sz ę  

ks ięcia  M a rsz a łk a , by raczył p o s ie d ze n ie  z a m k n ą ć  i 

n a  ^utro odłożyć.

M a r s z a ł e k .  P o s ied zen ie  w ięc  z am k n iem y  dzi­

siaj , n a s tę p n e  będzie  ju t ro ,  a n a  p o rz ą d k u  d z iennym  

dalszy ciąg dzis ie jszego. P o s ie d z e n ie  zam k n ię te .

(K o n iec  pos iedzen ia  o  go d z in ie  1 2 Y a  P °  p o łu d n iu . )



zam iast

S p r o s t o w a n i e .

W  sp raw o zd an iu  z 1 ?  p o s iedzen ia  n a  s t ron icy  2 1 8 . ,  d ruga  przedz ia łka ,  w iersz  d w u n a s ty  od  d o łu ,  

„ s u m y  2 . 3 8 6 “ s tać  p o w in n o :  „ su m y  2 3 . 8 6 0 . “


